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POZNAŃ, 31 lipca.
(PttZs.oi/ti!« pogłoska o poddaniu się Arabiego passy wice-kró- 
lowi — Zebranie narodowe w Kairze składa Khedywa z tronu 
i ogłasza Arabiego paszę dyktatorem wojskowym. — Porta 
cltce sama interweniować w Egipcie. — Stanowisko Włoch i 
Eosyi wobec interwencyi tureckiej. — Kłopoty Anglii i zawie­

szenie akcyi francuskiej na kanale sueskim.)
T, . Według dzisiejszych doniesień telegraficznych z 
Egiptu jest wiadomość korespondenta Daily Telegraph 
(zobacz Przegląd Kuryera z niedzieli) o zamiarze pod­
dania się Arabiego paszy wice-królowi całkiem fałszywą. 
Korespondent zasłyszał coś o przybyciu delegowanych 
dyktatora egipskiego do Aleksandryi i na tern osnuł 
swą bajeczkę, radząc przytem w rozbujałój fantazyj, jak 
Hamlet Ofelii, Arabiemu paszy iść do klasztoru, ażeby 
tamże rozmyślał nad marnościami tego świata. Kore­
spondenci innych dzienników angielskich donosząc o przy­
byciu wysłanników z obozu przed Kafr-el-Dowar, kon­
statują,. że cel misyi ich nie jest jasny. Według Daily 
News jest pogłoska o zamiarze poddania się Arabiego 
absolutnie fałszywą. Wysłannicy jego mieli w Aleksan­
dryi bardzo butnie występować i oświadczyć, ¡że cały 
kraj stoi po stronie Arabiego, który też prowadzić będzie 
walkę do ostateczności i musi zwyciężyć. Według 
innego jeszcze doniesienia zarządził naczelnik powstań­
ców bardzo rozległe środki w celu obrony dróg, wiodą­
cych z Aleksandryi do Suezu i Kairu, jako też w celu 
stawienia zaciętego oporu w stolicy kraju. Jak donosi 
dziś telegram biura Reutera, przybywają do Kairu z gór­
nego i dolnego Egiptu liczni rekruci i ochotnicy z sil- 
nem postanowieniem walczenia aż do upadłego za wiarę 
i ojczyznę. Szeikowie beduinów, którzy przed zbom­
bardowaniem Aleksandryi ofiarowali swe usługi wice­
królowi, stanęli dziś po stronie Arabiego i głoszą, że 
nie myślą po nieprzyjacielsku występować przeciwko tym, 
którzy bronią swego kraju. Wysłana przez notablów z 
Kairu do Aleksandryi deputacya żąda, ażeby ustano­
wione przez, Khedywa ministerstwo powróciło do Kairu, 
gdyż Aleksandrya znajduje się w mocy Anglików, Ali 
Mubarek pasza, przywódzca notablów i prezes zgroma- 
dzenia narodowego w Kairze, zawezwał Arabiego, ażeby 
zawarł stosunki z" KfiedywenL Jenefbł odpowiedział, że 
nie jest jego rzeczą znosić się z wice-królem i że wy- 
łącznem jego zadaniem jest walka przeciw inwazyi an­
gielskiej. Arabi pasza ebee, jak widać, wykonywać 
tylko dyktaturę wojskową, a kierunek naczelny spraw 
cywilnych pozostawić zgromadzeniu narodowemu, mają­
cemu swą siedzibę w stolicy Egiptu. Dziennik urzędo­
wy w Kairze ogłosił długi list, w którym Arabi prze­
strzega Egipcyan przed prokłamaeyą wice-króla, szerzoną 
po kraju przez jego emisaryuszów. „Khedyw — pisze 
Arabi pasza — jest albo jeńcem Anglików, albo uznał 
ich panowanie, w każdym razie wszystkie jego roz­
kazy pochodzą od Anglików ; armia dopełni swego obo­
wiązku i bronić będzie kraju do ostateczności. Kraj 
pozostaje w zupełnej zgodzie z ludnością i razem z nią 
reprezentuje wolą narodową; jeżeli polityczny wyrok 
mocarstw nie położy końca inwazyi angielskiej, wtedy 
stiaszliwa rozpocznie się wojna. Eropejczycy, Włosi, 
Szwajcarzy, Niemcy i Francuzi, którzy pozostali w 
służbie administracyjnej, dopełniają swych obowiązków i 
odbierają.też dowody naszego zadowolenia.“ Arabi grozi 
w końcu śmiercią każdemu, ktoby intrygował na rzecz Khe- 
dywa i przez to zdradzał własny kraj. — Arabi pasza 
obwołany został wreszcie jako legalny obrońca kraju. 
vv dniu 29 b. m. odbyło się w Kairze zebranie, skła­
dające się z 360 osób, z ulemów, kadycb, duchownych 
dostojników, notablów i urzędów, i proklamowało Ara- 
biego paszę naczelnym obrońcą kraju, nadając mu prawo 
do przywrócenia pokoju, lub prowadzenia walki aż do 
ostateczności; Khedywa pozbawiło zebranie wszelkich praw, 
jakie. mu dawniej przysługiwały na mocy praw maho- 
metańskieb i firinanów sułtańskich.

Podczas gdy w Egipcie nastąpiło ostateczne zerwa­
nie stosunków pomiędzy zwierzchnikiem kraju a Arabi 
paszą, proklamowanym przez najwyższą reprezentacyą 
narodu legalnym dyktatorem w Carogrodzie, Porta 
podnosi znów nowe trudności i stawia warunki, 
na które Anglia żadną miarą zgodzić się nie może. 
Porta chce interweniować w Egipcie, ale bez pomocy 
wojsk angielskich, a nawet domaga się, ażeby Anglicy 
wycofali swą załogę z Aleksandryi. Odnośne żądanie 
przedłożyli konferencyi wczoraj komisarze tureccy, wy­
rażając zarazem nadzieję, że mocarstwa europejskie 
szanować będą prawa zwierzchnicze sułtana. Gabinety 
włoski i rosyjski zgodzą się na interweucyą turecką pod 
warunkami, stawionemi przez komisarzy tureckich. Tak 
przynajmniej sądzić można z komunikatu ajencyi Ste­
larnego i wywodów ministeryalnego organu rosyjskiego. 
Kząd angielski, opuszczony przez p. Freycineta, który 
chce jedynie bronić wraz Anglią kanału Suezkiego, po­
stanowił raz jeszcze popróbować szczęścia i zniewolić 
Włochy do wspólnej kooperacyi w Egipcie. W tym 
celu zawezwał poseł angielski w dniu wczorajszym po­
nownie rząd włoski do wysłania wojsk swych do Egiptu.
. Mancini podziękował za ten nowy dowód zaufania 
i przyjaźni angielskiej, ale odmowną dał odpowiedź, 
lurcya — tak wywodził włoski minister spraw zagra­
nicznych .— przyjęła bez restrykcyi warunki wyłuszczone 
w nocie identycznej z dnia 15 bm. i chce interweniować 
w Egipcie; Włochy zatem, nie chcąc stawać w sprze­
czności ze sobą i nie mając upoważnienia od konferencyi, 
nie mogą rozpoczynać rokowań z rządem angielskim co 
do ułożenia nowego rodzaju interwencyi. Kząd angiel­
ski pisze znów Journal dc St. Peterslourg — sta­
wia mandat, który sobie sam nadał, ponad mandat, 
który przyznała Porcie konfereneya. Nie jest więc

rzeczą prawdopodobną, iżby Turcya zgodziła się na taki 
stan rzeczy. Porta albo wyśle swe wojska jako państwo 
zwierzchnicze na mocy europejskiego mandatu, albo 
zrzecze się interwencyi. W dalszym ciągu wskazuje 
rosyjski organ ministeryalny na ewentualne zawikłania, 
jeżeli dwie armie, angielska i turecka, kooperować będą 
osobno i tak Turcya, jak i Anglia zaprzeczać będą sobie 
zobopóluie kompetencyi w kraju, w którym' interesą 
innych także mocarstw uwzględnione być muszą. 
Ze względu na tę trudną sytuacyą powinny, zdaniem 
Journal de St. Peterslourg, mocarstwa kontynuować 
dalej rokowania w celu utrzymania pokoju. — Kząd 
angielski, postawiony w tak przykrój alternatywie, że 
albo sam prowadzić będzie zniewolony walkę z Arabi 
paszą, lub godząc się na wyłączną interwencyą turecką, 
wystawiać się na niebezpieczeństwo utraty zupełnego 
znaczenia Anglii w Egipcie, dokłada wszelkich starań, 
ażeby obudzić u mocarstw podejrzenie w szczerość 
intencyi Porty. Times ogłasza jeden po drugim 
artykuł, w których dowodzi, że Turcya, chcąc sama 
interweniować w Egipcie, ma zamiar zasiać nieufność 
pomiędzy Anglią a mocarstwami traktatowemu Mocar­
stwa — tuszy sobie organ City londyńskiej — głęboko 
są przekonane -o konieczności interwencyi angielskiej 
w Egipcie, i z tego powodu nie staną po stronie Turcyi. 
Ambasadr angielski w Carogrodzie przypuszcza równo­
cześnie ciągły atak na Portę i sułtana, domagając się 
obwołania Arabiego paszy buntownikiem. Ataki te nie 
odnoszą skutku, Porta nie wydała dotąd żądanej pro- 
klamacyi, nie chcąc sobie zrażać dyktatora egipskiego. 
Porta, nie zważając na insynuacye angielskie, sposobi 
się do interwencyi w Egipcie. Armia turecka, mająca 
interweniować w Egipcie, liczyć ma 20 tysięcy ludzi; 
w miarę dokonanych uzbrojeń, wysyłane będą tureckie 
oddziały do Egiptu. Naczelne dowództwo objąć ma 
nad wojskiem albo Muktar, albo Derwisz pasza. — Na 
domiar nieszczęścia Anglii upada gabinet p. Freycineta 
(Zobacz osobny artykuł w Kuryerse), który przynajmnićj 
razem z p. Gladstonem cbciał bronić kanału Suezkiego, 
i admirał eskadry francuskiej na wodach egipskich 
otrzymuje rozkaz, ażeby podczas dokonywających się 
wypadków w Egipcie ściśle przestrzegał neutralności. 
Taki- sam otrzymały rozkaz okręty franenskio, ażeby nic 
udawały się na kanał Suezki i zajęły stanowisko wPort- 
Said.

stany: obywateli wiejskich z okolicy przybyło grono bar­
dzo znaczne; miasto reprezentowane było licznie i we 
wszystkich sferach, a wieś zapełniła nie tylko salą ale 
sienie i przyległe pokoje. Piękny to był zaiste widok 
tej zgodnej harmonii, która obywateli, duchownych i 
św, kich, wszystkie warstwy i zawody połączyła w wspól­
ny® i szlachetnym celu: porozumienia się posła z wy­
bór, ami i poparcia zgodnem uznaniem i wyrażeniem 
wdzięczności tych dzielnych szermierzy i obrońców swo­
bód naszych, którzy w Berlinie staczać muszą nieustan­
ną walkę z przeciwnikami, a w domu narażeni są czę­
stokroć na napaści — niestety od swoich. Ks. proboszcz 
Wałkowiak zaprosił posła Wierzbińskiego do zdania spra­
wy z czynności Koła poselskiego i przemówił doń w te 
mniej więcej słowa:

Szanowny a kochany nasz Pośle!
Pozwól, że jako członek komitetu wyborczego gnieźnień­

skiego, choć kilku powitam Cię słowy.
I’o pierwszy raz mamy zaszczyt, my, obywatele miasta 

Gniezna i okolicy, powitać Ciebie jako reprezentanta naszych 
myśli i uczuć w grodzie Lecha. Zaszczyt, jaki Cię spoty­
kał od lat kilkunastu z naszej strony i daj Boże, aby Ci 
towarzyszył jak najdłużćj, wywołał w sercach naszych to 
miłe, zadowolenie, źeśmy sprawy narodu i Kościoła oddali 
w Twoje poważne i godne ręce.

Solidarność Twoja z Kołem polskiem, z Twymi przy­
jaciółmi a reprezentantami naszymi we wszystkich sprawach 
na Sejmie poruszonych a nas dotyczących, Twoja mężna 
obrona na zagładę wskazanego języka polskiogo, żo tylko 
wspomnę biedne tabliczki uliczne, Twoje publiczne, a jak 
Cię znam, szczere oświadczenie, że na naszej ziemi tylko na­
ród z Kościołem i odwrotnie Kościół z narodem wspólnie 
się wspierając, mogą krzepić się nadzieją jakiejś lepszej 
przyszłości — zjednało Ci, kochany Pośle, chlubę, a nam, 
Twoim wyborcom, przyniosło zaszczyt.

Coś zrobił w sejmie pruskim z reprezentantami naszy­
mi, to nam opowiedziały pisma publiczne. Wie o tern z nas 
wielu, ale może nie wszyscy.

Z tego powodu pozwolił sobie gnieźuieński komitet wy­
borny Cię poprosić, abyś zdał relaeyą z ostatniój kadencyi sej- 
mos.ćj. Zaproszenie przyjąłeś szczerem a niekłamanem ser­
cem. Dziękując Ci za to, prosimj Cię o kilka słów poucze­
ni. jak najserdeczniej.

Poseł Wierzbiński wstąpił na mównicę i w pół- 
tora-godzinnej mowie trzymał na uwięzi uwagę wybor­
ców, którzy z niezwykłem zajęciem i zainteresowaniem 
słuchali wymownych, pouczających i jędrnych słów sza­
nownego posła, roztaczającego przed nimi jasny i wyra­
zisty obraz spraw parlamentarnych i czynności Koła pol­
skiego. Z pięknego tego przemówienia wiało ciepło na­
rodowego uczucia i zrozumienie potrzeby oparcia naszej 
obrony na gruncie katolickim, na świętych i niewzru­
szonych zasadach Kościoła — to też pomiędzy mówcą 
a słuchaczami widać było zupełną zgodność uczuć i po­
glądów.

Szanowny poseł mówił we wstępie o naszem poło­
żeniu i o stanowisku, jakie zajmujemy w monarchii pru­
skiej, o warunkach, w jakich do niej wcieleni zostaliśmy, 
i o prawach, jakie nam ztąd przysługują. Przedstawiw­
szy skład sejmu pruskiego i prawne atrybucye obu Izb 
tego sejmu, mówił o Kole polskiem i o zadaniu, jakie 
ta reprezentacya ma wśród 400 przeszło posłów nie­
mieckich.

Piękny był ustęp, w którym poseł Wierzbiń­
ski, wyliczając środki obrony, mówił o t. zw. walnym 
wniosku, który sam w Kole postawił i przeprowadzić 
pragnął. Miło było wyborcom z ust szanownego posła 
usłyszeć to zdanie: że jeżeli ważne powody skłoniły jego 
jako wnioskodawcę do postawienia tego wniosku, to nie 
mniej ważne względy i przyczyny spowodowały Koło do 
chwilowego odroczenia tej sprawy. Co się nie stało dzi­
siaj, były słowa posła Wierzbińskiego, to się stać 
może jutro, ale nikomu nie wolno potępiać ani lżyć wię­
kszości Koła za to, że chwili obecnej nie uznało za od­
powiednią do stawienia tego walnego wniosku.

Po tych przedwstępnych uwagach, któremi ujął 
sobie serca wszystkich i spotęgował zaufanie, jakie wy­
borcy powiatu gnieźnieńskiego od dawna do niego żywią, 
przechodził poseł Wierzbiński kolejno krzywdy, jakich 
doznajemy w szkole, w Kościele, w sądzie i w urzędach 
pod względem religijnym i narodowym. Wskazywał na 
spustoszenie, jakie kulturkampf zrządził w dzielnicach 
polskich, żalił się na sieroctwo, w jakiem tyle parafii i 
cała archidyecezya nasza się znajduje; mówił o władzy 
dyskrecyjnój i wskazywał na to, jak główna dążność 
ustawodawstwa majowego przeważnie zwrócona była 
przeciwko nam Polakom; mówił o nieszczęsnych ekspe­
rymentach pedagogicznych w szkole elementarnej, o 
przeinaczaniu nazwisk i zmianie nazw miejscowości; 
dotknął także kilkakrotnie i działalności p, Luxa i sprawy 
ciężarów podatkowych, a w końcu zachęcał wyborców 
do zgodnej pracy i popierania przyszłego Koła polskiego 
w obronie praw naszych. Nie jesteśmy tak słabymi, 
jakby się wielu zdawać mogło, a dowodem jest to, że 
nawet tak potężne państwo, jak Prusy, czuje konieczność 
bronienia się przed nami ustawą o władzy dyskrecyjnój. 
Mowę swoję zakończył poseł Wierzbiński przypomnieniem 
sceny, odbywającój się w podziemiach katedry na Wa­
welu między królem szwedzkim Karolem Gustawem 
a kanonikiem Starowolskim, i słów „Deus mirabilis, 
fortuna mutabiłis.“ Naszą Częstochową, z której wyszło 
rozbudzenie narodowego ducha, to praca i jedność, wiara, 
miłość i nadzieja.

Słuchacze podziękowali Szanownemu posłowi Wierz­
bińskiemu hucznemi i przeciągłemu oklaskami, zapał zaś 
ogólny powiększył się tembardziój, że pod koniec mowy 
posła zaszło małe nieporozumienie z reprezentantem 
policyi, który widocznie pierwszy raz będąc na wiecu '

Wybory.

Wiec w Gnieźnie.

Walne zebrania przedwyborcze odbędą się:
W Śremie dnia 3 sierpnia o godzinie 4 po połu­

dniu w lokalu p. Kadzidłowskiego.
W Czarnkowie dnia 6 sierpnia o godzinie 5 po 

południu w lokalu p. Gońskiego.
W Obornikach dnia 6 sierpnia o godzinie 3 po­

południu. Na niem będzie zdawał sprawę z czynności po­
selskich i Koła polskiego poseł p. Hipolit Turno.

W Środzie dnia 6 sierpnia o godzinie 4 po połu­
dniu. Na niśm zdawać będzie sprawę z czynności poselskich 
i Koła polskiego p. Seweryn Radoński.

W Żninie dla powiatu szubińskiego dnia 6 sierpnia. 
Na niem zdawać będzie sprawę z czynności poselskich poseł 
p. Józef Grabski.

W Buczkowie dla powiatu chodzieskiego dnia 9 
sierpnia o godzinie 4*/2 u p. J. Kawczyńskiego.

W Szamotułach na powiat szamotulski dnia 11 
sierpnia o godzinie 10 przed południem w Giełdzie. Na 
niem zda sprawą z czynności Koła polskiego poseł 
p. Magdziński.

W Wągrowcu dnia 13 sierpnia. Na niem zda 
sprawę z czynności swych poselskich i Koła polskiego poseł 
Władysław Wierzbiński.

We Wrześni dla powiatu wrzesińskiego dnia 13 
sierpnia o godzinie 4l/s popołudniu w lokalu p. Fr. Bedna 
rowicza.

W Inowrocławiu dnia 13 sierpnia o godzinie 4 
po południu w hotetu p. Weissa. Poseł p. Józef Grabski 

zda tam sprawę z czynności swych poselskich.
W Trzemesznie dnia 13 sierpnia. Na niem zda­

wać będzie sprawę z czynności swoich poseł Kaźmirz 
K a s-f a k.

W Poznaniu dla miasta Poznania dnia 15 sier 
pnia rb. o godzinie 7 wieczorem.

Wczorajszy wiec w Gnieźnie odbył się przy udziale 
przeszło 500 wyborców na sali hotelu europejskiego i 
wypadł pod względem formy i treści tak doskonale, że 
zwolennicy zebrań ludowych mogli w nim upatrywać 
ziszczenie swych dążności, a ci, co dotychczas jeszcze 
na wiece patrzą z ukosa, byliby z pewnością pozbyli się 
swych uprzedzeń, gdyby w tern zebraniu byli ucze­
stniczyli.

W pięknie udekorowanćj sali zasiadł na estradzie 
komitet wyborczy powiatu gnieźnieńskiego, reprezento­
wany przez księdza regensa Andrzejewicza, ks. proboszcza 
Walkowiaka i p. Wojciecha Cbełmickiego z Zakrzewa, 
otaczając grono pięciu posłów, przybyłych na ten sej­
mik relacyjny. Byli to pp. Wierzbiński, Kantak, Ró­
żański (posłowie gniezniensko-wągrowiecko-mogilniccy), 
poseł obornicko-poznański H. Turno i poseł inowrocław- 
sko-szubinski J. Grabski. Przewodniczącym obrano pana 
dr. Chełmickiego z Zydowa, który do pióra poprosił ks. 
dr. Łukowskiego. W sali reprezentowane były wszystkie

i nie rozumiejąc dobrze języka polskiego, pod wrażeniem 
mowy posła Wierzbińskiego widział już rysy na ścianach 
wielkiego Vaterlandu i wiec cbciał rozwiązać. Nieporo­
zumienie to zostało zażegnane i wiee toczył się dalej.

Pan Franciszek br. Żółtowski podzięko­
wał panu Wierzbińskiemu za sprawozdanie w uastępu- 
j ącycb słowach:

Szanowny Pośle!
Zajęcie, z jakiem słuchaliśmy zdania sprawy z czyn­

ności Koła polskiego na sejmie w Berlinie podczas ostatniej 
kadencyi, nie było tylko powierzcliownem. Skupiliśmy ro­
zum i serce, by niczogo^nie uronić z słów twoich, Szanowny 
pośle, by zrozumieć postępowanie naszych przedstawicieli, 
którym powierzyliśmy obronę i rzecznictwo największych 
naszych potrzeb moralnych i materyalnych. I uio od chwili 
wstąpienia na mównicę Szanownego sprawozdawcy uprzy­
tomniliśmy sobie działania Koła polskiego na sejmie ber­
lińskim, śledziliśmy zawsze baczną myślą i życzliwem ser­
cem stanowisko, jakie Koło polskie zajmowało na sejmie 
berlińskim przy każdej sprawie, czy ona pochodziła z ogól­
nego biegu spraw parlamentarnych, czy wychodziła z ini­
cjatywy naszych przedstawicieli. Cieszyliśmy się z waszych 
często tylko moralnych zwycięstw, a porówno z wami bo­
leliśmy, gdy wasze usiłowania, w obronie praw naszych, 
świętych, n eprzedawnionych, udaremnione bywały przeci­
wnościami, których uchylić nie było w waszej mocy. Dobrze 
bowiem świadomi jesteśmy, jaki ciężar złożyliśmy na wasze 
barki; nie żądaliśmy też od was rzeczy niemożliwych, wie­
dząc dobrze, że tylko pragnienie możliwych na razie rzeczy 
jest skutecznem, ale przedewszystkiem żądaliśmy od was 
i żądać nie przestaniemy, byście zawsze i wszędzie, wywie­
szając sztandar naszej odrębności politycznej i chroniąc 
ducha narodowego od obcych, a wstrętnych mu naleciało­
ści, godność naszę narodową, przy obronie naszych potrzeb 
duchowych i materyalnych zachować umieli.

Zbytecznóm byłoby, po Twem sprawozdaniu, Szanowny 
pośle, dowodzić, żeście tego obowiązku S. P. święcie do­
pełnili. Zaznaczyć jednak nam tu zgromadzonym, wybor­
com waszym należy, żeście tego obowiązku dopołnili, kon­
statując jedność uczuć i myśli między narodem, a jego re- 
prezentacyą.

Również tego pominąć nie można, że zawsze umieliście 
podporządsować wasze osobiste zdania, a czasem i miłość 
własną, co jest najtrudniejszem, a czego bistorya naszego 
narodu niestety nieczęste daje przykłady, interesom ogółu, 
uznając, iż w dzisiejszóm położeniu Koła polskiego cała 
jego siła i znaczenie leży w jednolitem występowaniu na 
zewnątrz.

Gdy tak na wszystkich punktach zupełne panuje po­
rozumienie między nami a wami, Szanowni posłowie, nie 
pozostaje nam nic innego, jak tylko podziękować wam za 
wasze trudy, w sprawie dobra ogólnego podjęte, podzięko­
wać wam za poświęcenie waszych osób i waszego czasu dla 
wspólnej sprawy, a na dowód wzajemności naszych uczuć i 
myśli, na zgodność postępowania posłów naszych z nami, 
ich mocodawcami, wznieśmy Panowie okrzyk; „Niech żyją 
dobrze zasłużeni posłowie naszego wyborczego okręgu; 
niech żyje Koło polskie na sejmie w Berlinie!“

Obecni z zapałem zawtórowali tym poważnym 
i patryotycznym słowom hr. Żółtowskiego, które wszyst­
kim głęboko do przekonania trafiły.

Ze sprawozdania kasowego dowiedzieliśmy się, że 
wydawszy marek 59 ma jeszcze komitet w kasie marek 
122, — chociaż dwa obwody, czerniejewski i okręg 
modliszewsii ze składek się nie uiściły. Komisya rewi­
zyjna sprawdziła dowody podane przez skarbnika ks. 
prób. Walkowiaka, a walne zebranie udzieliło na wnio­
sek jej komitetowi deszarży.

Delegatem obrano jak dotąd br. Fr. Żółto­
wskiego z Niechanowa a zastępcą ks. reg. Andrze­
jewicza.

Na kandydatów postawieni zostali:
1. Wł. Wierzbiński,
2. Kaźmirz Kantak,
3. St. Różański,
4. Ks. kanonik Korytkowski,
5. Teofil Magdziński,
6. Fr. hr. Żółtowski.

Do komitetu wybrani pp. Długołęski, ks. reg. An- 
drzejewicz, ks. prób. Wałkowiak, dr. Wartenberg z Wit­
kowa i W. Chełmicki z Zakrzewa.

Zmianę regulaminu proponowaną przez komitet cen­
tralny przyjęto z tym dodatkiem, aby komitety powia­
towe porozumiewały się pomiędzy sobą i w razie koli- 
zyi rozstrzygały punkt sporny większością wspólnych 
głosów.

Kiedy pod koniec zebrania przewodniczący pan 
dr. Chełmicki, odpowiadając na podziękowanie wyrażone 
mu przez zebranych, wzniósł raz jeszcze okrzyk na 
cześć Koła polskiego, poseł Kaźmirz Kantak za­
brał głos i w wymownych słowach te mniej więcej wy­
raził myśli. Dawniej obrona sprawy publicznej była 
udziałem jednej tylko części społeczeństwa, — dziś 
wszyscy brać mogą udział w tój chlubnój pracy i wznio­
słem zadaniu, .które z zaszczytu staje się obowiązkiem. 
Jednę częśc tej obrony powierza społeczeństwo nam po­
słom, którzy w obcej stolicy, przed obeem forum sta­
czamy walkę z przeciwnikiem, nie przebierającym w spo­
sobie walki. Walka to nierówna i niewieńczona zwy- 
cięztwem . — ale święta i nieustanna, a jedyną dla nas 
nagrodą jest ta zgodność i jedność, w jakiój z wybor­
cami naszymi pozostajemy, — i to uznanie, jakiego od 
was w tak licznem zebraniu dzisiejszóm doznaliśmy. 
Wspierajmy się wzajemnie i pracujmy i nadal wspólnie. 
Wznoszę okrzyk na cześć wyborców powiatu gnieźnień­
skiego.

Na tem wiec zakończono.
Powtarzamy raz jeszcze, iż wiec zrobił jak najpię-



kniejsze wrażenie — a kiedy poseł Wierzbiński wycho­
dził z sali, to tak jemu jak innym posłom składali ze­
brani wyborcy żywe oznaki wdzięczności, świadczące 
o gorącem przywiązaniu ludu do swych przewodników 
i obrońców.

Komitetowi gnieźnieńskiemu należy się szczere uzna­
nie za tak znakomite urządzenie wieca przedwyborczego 
i sejmiku relacyjnego

,. z®^raniu kilkadziesiąt osób zasiadło do wspól­
nej kolacyi, w której udział wzięli wszyscy posłowie na 
wiec przybyli. Z dzienników reprezentowane były przez 
swych redaktorów Dzień. Pozn., Orędownik i Kuryer 
Poznański.

”W yrok
w procesie lwowskim.

W sobotę zapadł wreszcie po przeszło siedmiotygo- 
dniowem postępowaniu wyrok w procesie lwowskim, 
przeciwko kilku Rusinom, obwinionym o zbrodnią zdrady 
stanu i zaburzenie spokoju publicznego.

O godzinie 5 minut 15 odczytał zwierzchnik ławy 
przysięgłych, prof. Tomasz Rylski, werdykt.

Na zapytanie pierwsze, czy winni podsądni zbrodni 
zdrady stanu, odpowiedzieli przysięgli co do Adolfa 
Dobrzańskiego 12 głosami: nie.

Na pytanie czy winien, że zaniechał rozmyślnie 
donieść władzy, mając wiadomość o agitacyach Miro­
sława Dobrzańskiego, odpowiedzieli przysięgli 
11 głosami: nie, 1 głosem tak. Na pytanie, czy 
mógł doniesienie uczynić bez narażenia na niebezpie­
czeństwo siebie i swych krewnych, odpowiedzieli 5 tak,
7 n i e.

Od zbrodni zaburzenia spokoju publicznego Do­
brzański Adolf uwolniony jednogłośnie.

Jednomyślnie uwolniony od zbrodni zdrady stanu 
ks. JNaumowicz, uznany jednak winnym 
zbrodni zaburzenia spokoju publicznego 
dziesięcioma głosami.

Olga Hrabarowa uwolniona od zarzutu zbrodni 
zdrady stanu jednomyślnie, uznana winną niedcniesienia 
o Mirosławie Dobrzańskim dwunastoma głosami. Pytanie, 
czy mogła donieść władzy, bez narażenia siebie i swych 
krewnych, jednogłośnie zaprzeczono.

Co do Płoszczańskiego uznano go winnym 
dzisięcioma głosami zaburzenia spokoju publicznego 
z § 65 z opuszczeniem w pytaniu słów: „w celu oder­
wania od jednolitego związku państwa“ — Marków uwol­
niony zupełnie, pytanie o zaburzenie spokoju odpowie­
dziano 7 głosami tak, 5 nie.

Włodzimierz Naumowicz, Ogonowski, Ny- 
czaj i Trembicki uwolnieni zupełnie.

Szpunder i Załuski uznani winni zaburzenia 
spokoju dziesięcioma głosami.

Trybunał zwrócił przysięgłym jeszcze nieodpowie- 
dziane pytanie co do OJgi Hrabar o zaburzenie spokoju 
publicznego, na które przysięgli po krótkiej naradzie 
odrzekli jednogłośnie uwalniająco.

Sąd wydał po wysłuchaniu tego werdyktu i przy- 
dłuższej naradzie

wyrok skazujący ks. Naumowicza na ośm, 
Płoszczańskiego na piąć , Szpundera i Ole- 
ksą Załuskiego za zaburzenie publicznego 
spokoju każdego na 3 miesiące prostego 
więzienia, obostrzonego jednym dniem postu 
co drugi tydzień. Resztą oskarżonych uwol­
niono.

Zarzut zbrodni stanu nie został przez przysięgłych 
uznany za słuszny ani wprost, ani pośrednio — 
i wskutek tego też Adolfa Dobrzańskiego i Olgę Hra- 
barową uwolniono zupełnie. Natomiast skazano, jak 
wyżej głównych sprawców’ i agitatorów w smutnej spra­
wie hnilickiej:

a) ks. N a u m o w i c z a, ojca schizmatyckich za­
chcianek,

b) Płoszczańskiego, redaktora Słowa, za 
karygodne popieranie apostazyi w swojem 
piśmie,

c) Szpunder.., który jako narzędzie Naumo- 
wicza i Płoszczańskiego zbierał podpisy i był 
naczelnikiem agitacyi w gminie hnilickiej,

d) Oleksę Załuskiego, który za rubelki agi­
tował w gminie na rzecz apostazyi.

Tak tedy skonstatowaną i ukaraną została w obec 
kraju całego grzeszna dążność do oderwania} wiernego 
ludu unickiego od łona świętego rzymskiego Kościoła, 
a zaprzepaszczenia go w petersburgskiej schizmie i owa

Kłopoty dyrektora teatru.
(Dokończenie.)

Icek uroczystą przysięgą tak dalece zdobył zaufa­
nie dyrektora, że ten czyni go swoim totumfackim, 
rzekłbym niemal ambasadorem na Lwów, że wszystkie 
komisa i przesyłki mają przechodzić przez jego ręce, 
wszystko ma się odbywać za jego wiedzą i współdzia­
łaniem. Z wyjątkiem wykupionych z zastawu przed­
miotów, powierzonych dla zabezpieczenia ich przed 
wierzycielami wracającemu do Warszawy, staremu ka­
merdynerowi księcia Józefa Poniatowskiego, wszystkie 
interesa pospołu z Tomaniewiczem, zgodnie z powszechną 
już wówczas galicyjską praktyką, załatwia ruchliwy 
Izraelita, nie szczędzący zachodów, ni trudów, podczas 
gdy Tomaniewicz i jego adherenci wygodniejsi, dość 
niedbale chodzą koło interesów. „Teraz więc potrzeba — 
poleca Bogusławski — abyś WPan naradził się sekre­
tnie z Ickiem, jak z Mendlem postąpić wypadnie, aby 
z bezpieczeństwem wszystkie moje rzeczy wyprawić do 
Warszawy; on to najlepiej zapewne wyprowadzi, bo 
WPanu wiadomo, jak Żydzi są zręczni i mają sposo­
bność do tego. Ale zmiłuj się WPan, nie mów nikomu 
ani słowa o tern, bobyś wszystko popsuł. Jak będziesz 
zaręczone asygnacye płacił, powiedz, że ja przysłałem 
na pocztę pieniądze, i zaklinam go na honor, abyś 
zaraz od każdego wziął kwit uniwersalny na całą pre- 
tensyą, jako się już mu nic a nic odemnie nie należy, 
bo to do spokojności i szczczęścia mojego koniecznie 
jest potrzebne. Wszystkie moje zastawy, tak te, co są 
w banku, jak i te, co są w innych miejscach, Icko wy­
kupi, jak mi przyrzekł.“

Na samym końcu pisma, jakby dla osłodzenia 
Tomanie wieżowi gorzkich pigułek, któremi go raczył 
poprzednio, jakby dla zapewnienia, że składając j cały 
ciężar interesów na silne barki Izraelity, nie chce przez 
to okazy wań mu nieufności, zdobywa się na ser­
deczność :

najwyższa kara 8 miesięcznego więzienia spadła na 
prowodyra tego zbrodniczego ruchu, księdza Nau- 
mowicza.

Władza duchowna wie teraz, jakich kapłanów 
i współpracowników ma w osobie takich ludzi, jak ks. 
Naumowicz i jemu podobni, którzy nie tylko do schi­
zmy pędzili lud wierny, ale jeszcze go wprost truli ka- 
cerskiemi naukami wymierzonemi przeciw dogma­
towi i nauce Kościoła św.

Przysięgli dali przeczącą; odpowiedź na pytanie, czy 
oskarżeni winni są zbrodni zdrady stanu — a chociaż 
przyznali, że niektórzy oskarżeni zawinili pod pewnym 
względem, nie doniósłszy władzy o knowaniach Miro­
sława Dobrzańskiego, to i od tój winy ich uwolniono 
ze względu na rodzinne stosunki, jakie łączą Adolfa 
Dobrzańskiego z synem a Olgę Hrabarową z bratem M. 
Dobrzańskim.

Uwolniono oskarżonych od tego zarzutu ze wzglę­
du na to, że nie było dość obciążających faktów, któreby 
zbrodni zdrady stanu dowodziły — i pod względem 
prawnym werdykt przysięgłych i wyrok sądu nie mógł 
wypaść inaczej.

Ale jest inny werdykt: głos opinii publicznej, głos 
wewnętrznego przekonania, a ten nie zwolni obwinio­
nych od zarzutu grawitacyi ku schizmatyckiej Moskwie 
ze szkodą ludu i kraju.

Faktem jest, że istnieje w Petersburgu Towa­
rzystwo Dobroczynne założone w r. 1877, które 
jeszcze w dniu 26 lutego rb. miało swe posiedzenie, 
na któróm przedłożyło spis członków, obejmujący także 
nazwisko M. Dobrzańskiego. To towarzystwo nie tylko 
udziela poparcia cerkwiom, szkołom, literackim instytu- 
cyom we wszystkich krajach słowiańskich, nie tylko 
stara się o wychowanie młodych Słowian i Słowianek 
za granicą, nie tylko podtrzymuje naukowe stosunki 
z uczonymi Słowianami w kraju i za granicą i wydaje 
dzieła ale nadto i innymi środkami pracuje w kie­
runku panslawistycznym.

Jakiemi są te środki? Oto schizma, propago­
wanie dążności odszczepieńczych pomiędzy Unitami i rzym­
sko katolikami łacińskimi, jak się to działo na Rusi i 
jak się to z pewnością dzieje w południowych krajach 
słowiańskich, gdzie ruble rosyjskie podczas ostatniej woj­
ny wschodniej nie małą odgrywały rolę. Ostatecznym 
celem tych agitacyi jest oderwanie krain słowiańskich od 
Austryi i do tego celu z wiedzą czy bezwiednie pfzy- 
kładali ręce wszyscy ci, co z M. Dobrzańskim mieli sto­
sunki i jako narzędzia jemu i petersburgskiemu komite­
towi służyli. Apostazya Hniliczek to ważny dowód,'jak 
daleko ta agitacya petersburgska sięgnęła, jak dalece 
zrozumieli cel przywódzców panslawistycznych Do­
brzańscy i Naumowicze, jakie postępy propaganda pan- 
slawistyczna zrobiła w Galicyi.

Oskarżeni nie dopuścili się zbrodni zdrady stanu, 
to prawda, ale do tego zmierzali, tego pragnęli, to przy­
gotowywali. Paragrafy ich uwalniają — ale głos opinii 
ich potępił. Dla władz tak austryackich, jak i galicyj­
skich, fakta wydobyte na jaw w procesie lwowskim bę­
dą drogocenną wskazówką i bogatym skarbcem doświad­
czenia, który im umożebni czuwanie nad bezpieczeństwem 
poddanych wobec tak daleko sięgających planów.

Wyrok sądu napiętnował schizmatycką propagandę 
niesfornych żywiołów moskalofilskich — i z tego cieszyć 
się możemy. Ale ten wyrok wypadł łagodnie — 
i to także jest rzeczą bardzo dobrą.

Ksiądz Naumowicz captandae benevolen- 
tiae gratia, dla zjednania sobie sympatyi przysię­
głych, — o czem piszemy w rubryce sprawozdań z pro 
cesu lwowskiego, mówił o pojednaniu, o zgodzie, o rzu­
ceniu zasłony na przeszłość itd. Dziwnie brzmiały te 
słowa z ust człowieka, któremu nie odmawiamy zasług 
na polu oświaty ludu, który dla tego ludu pracował — 
ale który bądź co bądź pracował od lat tylu w kierun­
ku antiugodowym, w kierunku drażniącym, w duchu 
nie miłości, ale rozdwojenia, który w pismach swych 
swych szczuł wiecznie na Polaków, budził do nich nie- 
cńęć —- a teraz nagle głosi pokój i zgodę w ihwili, 
w której werdykt sędziów przysięgłych zawisł nad jego 
„siwą“ głową.

Dziwnie brzmią te słowa — ale i mimo to przy­
jęli je sędziowie przysięgli, przyjął je sąd, przyjąć je go­
towa Polska cała nawet od księdza Naumowicza, byle 
te słowa były wyrazem szczerej woli i dobrej intencyi. 
I dla tego to łagodny charakter wyroku uważamy za 
trafny i szczęśliwy.

Oby po tym procesie lwowskim, w którym sąd i 
opinia wydały wyrok potępiający na wrogów unii między 
Polską a Rusią, wróciła jedność i zgoda między dwie 
bratnie rodziny — i oby ten duch jedności był najsku-

„Polecam się WPana przyjaźni i proszę wierzyć, 
że nigdy nie zapomnę jego dobrego serca i życzliwości 
i jak tylko pierwszego tu odbędę, który jest strasznym 
dla mnie, zaraz i na WPana potrzeby przyszlę mu, 
co będę mógł. Adieu, bywaj zdrów, rób pomyśl­
nie i sekretnie interesa, i kochaj mnie, jak twojego 
przyjaciela.“

Znacznie natomiast odmiennym jest nastrój listu 
następnego, pisanego pod dniem 22 listopada 1799 i. 
Bogusławski rozżalony na dependenta, że mimo otrzy­
manych funduszów, nie spełnił poleceń, pisze z goryczą: 
„Po odebraniu listu WPana ostatniej poczty, w którym 
mi piszesz, że dałeś rewers Ickowi na 420 dukatów, 
rozumiałem, że WPan wszystkie interesa już uspokoiłeś. 
Tymczasem widzę, że i z pieniędzy od Icka wziętych, 
i od furmanów, i za sprzedane sprzęty i za amfiteatr, 
tyle nie zrobiłeś, abym długu kilkunaście dukatów za­
płacił, aniś mi wszystkich partytur, ani rzeczy nie po- 
przysyłał, a co najgorsza, dotąd chłopca na pensyą nie 
oddałeś, co mnie najbordziej boli, boś mógł chociaż 
miesięcznie od niego płacić, zamiast robić niepotrzebny 
ekspens w domu...“

Wyrzuty były silne i jak się zdaje, nie bez pod­
stawy. Urażony niemi pomocnik adwokata czyni wy­
mówki swemu klientowi, a ten na dniu 6; grudnia 
w przydłuższym wywodzie usprawiedliwia swoje preten- 
sye. Z listu tego podajemy obszerniejszy wyjątek raz 
dla tego, że on najepiej maluje stosunki i uzasadnia 
słuszność poprzednich zarzutów, powtóre, że napisany 
w związku i jednym niejako ciągiem, nadaje się więcej 
do zacytowania w dłuższym ustępie, aniżeli dawniejsza, 
urywana, z luźnych notatek złożona korespondeneya. 
Brzmi on w pierwszej swój części, jak następuje: 
„Mości Panie Tomaniewicz. Niesłusznie żalisz się WPan 
na mnie, bo ja umiem być wdzięcznym za dobre serce, 
ale boli mnie to, że wiele rzeczy zrobiło się z wielkim 
ekspensem dla mnie, chociaż je z mniejszym daleko 
zrobić można było. Te ustawiczne podziały odsyłania 
rzeczy zawsze nowe za sobą ciągną ekspensa, jako i te-

teczniejszą tarczą, najsilniejszym paragrafem prze­
ciw pokusom, przychodzącym „z kuźni czart a.“

Z powodu wiadomości o wywiezieniu 7 księży z 
Wilna, podanej przez naszego korespondenta warszawskiego, 
piszą z Wilna do Czasu, że wiadomość ta nie jest zgodna 
z prawdą. List ten wileński bardzo smutne budzi 
uczucia i pełen jest przykrego pesymizmu, z którym się 
redakeya Czasu nie solidaryzuje, i który zapewne jest 
przesadzony. Korespondent pisze:

Nie wywieziono świeżo nikogo z księży, bo już dawno 
wywieziono wszystkich tych, którzy nie ulegli, nie poddali się. 
Lat już kilkanaście trwa ten stan straszliwy, w którym 
wierni niewiedzą czy msza św., którój słuchają w kościele, 
czy sakramenta, do których przystępują, mają w sobie 
moc duchowną, z góry prawnie nadaną, czy ręka, która je 
szafuje, nie popełnia świętokradztwa. Czoło naszego du­
chowieństwa od dawna wysłane w ślad Biskupa Krasiń­
skiego w głąb’ Rosyi, lub internowane w różnych miastach 
nadbałtyckich, jak Ryga i Mitawa, niemieckich i protestan- 
kich. W tóm położeniu tak dotkliwém i rozpaczliwóm Ko­
ścioła nie zaszła zmiana ani na gorsze ani na lepsze, nie 
było też powodu nikogo wywozić. Plan wprowadzenia ję­
zyka rosyjskiego do liturgii katolickiej, jak wiadomo, znalazł 
przed sześcioma jeszcze laty zaporę w usposobieniu ludu. 
Pozostali księża, choć nie wszyscy ulegli zupełnej korupcyi, 
opuszczeni jednak, wystawieni na system szpiegostwa w 
hierarchii dekanalnój przez Senczykowskiogo uorganizowanój, 
z małoduszności godzili się na liturgią dodatkową po ro­
syjsku, nie świadomi może, że nie została potwierdzoną w 
Rzymie. Ale lud księży kontroluje, nie dopuszcza żadnej 
zmiany, żadnej innowacyi, gotów wystawić się na męczeń­
stwo i bronić wiary do ostatka, jak na Podlasiu. Trwa więc 
status quo i oddziaływa w kierunku indyferentyzmu reli­
gijnego. Żyliński świeżo jeździł do Petersburga, jak mó­
wiono w celu ratowania swój pozycyi zagrożonej rokowa­
niami Stolicy świętej z rządem rosyjskim. Gdyby bowiem 
ta ugoda przyszła do skutku, intruz i apostata, lekcewa­
żący sobie zakaz Rzymu, musiałby wreszcie być usuuiętym 
od bezprawnego zarządu dyecezyi. Mówią, że Żyliński źle 
został przyjęty w Petersburgu, podobnie jak Senczykowski 
najgorliwszy propagortor liturgii rosyjskiej', przeniesionym 
został z Mińska, gdzie miał kierownicze stanowisko na pa­
rafią do Bobrujska. Mimo tego jodnak, że niecne narzędzia 
zużywają się same — system trwa dalój. Lud, gdzie jest 
łacińskim, chodzi po dawnemu do kościołów, a nie ufa 
księżom. Ogół księży boi się swych zwierzchników, boi 
się wysyłki, spodziewa się zmiany i przywrócenia stosunków 
z Rzymem, a tymczasem ulega apatyi i zaniedbuje obo­
wiązki swego stanu, z resztą znajdując ciągłe w ich speł­
nianiu przeszkody. W wyższych i średnich sferach długo­
letnie trwanie tego stanu doprowadza do przyzwyczajenia 
się, czyli znów do obojętności religijnej. Obotętność tę, 
zwłaszcza w średnich warstwach podsycają wpływy wyobra­
żeń idących tu z Petersburga.

Słynna niegdyś pobożność litewska słabnie i z nią sła­
bnie patryotyzm Litwinów. Wielkie (¡wstrząśnienia, zagro­
ziwszy wielu obywatelom ruiną, wywołały ten zwrot, który 
jednem słowem nazwać można sauve qui peut. Nie należy 
też mniemać, że stan obywateli na Litwie pod względem 
materyalnym jest kwitnącym. Zaprzecza temu nowa lista 
dóbr wystawionych w tym rouu na przymusową sprzedaż za 
długi. Są to wszystko majątki Polaków, a których nie wolno 
będzie kupować Polakom. Kontrybucya nam się dajo z każ­
dym rokiem coraz silniej uczuwać, bo z każdym rokiem 
ubywa po kilku obywateli Polaków w powiecie, a tea ciężar 
na pozostałych bywa rozkładany. Sprawa szlachty czyn­
szowej arbitralnie niedawno rozstrzygnięta przynosła wielki 
uszczerbek materyalny większym właścicielom, ale większą 
jeszcze szkodę moralną i społeczną, bo rząd, wystąpiwszy 
w roli arbitra, obrońcy i dobrodzieja czynsz- wników prze­
ciw właścicielom dóbr, tóm samem rzucił kość niezgody, a 
zarazem przyciągnąć może do siebie żywioł, mający tradycje 
szlachectwa polskiego, odznaczający się dotąd przywiązaniem 
do Kościoła katolickiego i do narodowości. Zaścianki bar­
dzo liczne na Litwie, stanowiące tu właściwie średni stan 
rolniczy, znalazły znów inny magnes pociągający je na wschód. 
Synowie tój szlachty z owych zaścianków dobrze zuauych 
z Pana Tadeusza dostarczają dziś najliczniejszego koutyn- 
gensu mższego czynownictwa dla Rosyi. Ntedopuszczani na 
Liwie do urzędu, idą oni w odległe gubernie rosyjskie i 
ch ć zwykle me mają przed sobą wyższej karytry, bo im 
zawsze niedowierza rząd, zapełniają podrzędne kancelarye. 
Często przechowują om w głębi Rosyi uczucia wyniesione 
z kraju —- ale często idąc tam z nadzieją przyszłości, ule-

raz przez jadącego Icka nie odesłałeś mi WPan bar­
dzo wielu drobiazgów, koniecznie mi potrzebnych, które 
zostały w domu, i znowu od nich jeszcze raz płacić 
będzie potrzeba. Jeżeli się WPan dobrze zastanowisz 
nad tern, tedy porachujesz łatwo, że przewiezienie kom­
panii i rzeczy już do 300 dukatów dochodzi, a jakże 
ja kiedy do czego przyjść mogę? Ledwoby, rozumnie 
porachowawszy, me lepiej wypadało było wyrzec się 
wszystkich rzeczy, boby za te pieniądze nowe sprawić 
można. Zalis się WPan, że mu nie przysyłam pie­
niędzy ; to pochodzi z tej samćj przyczyny, że nowe 
coraz asygnacye przysyłane mi ze Lwowa, , wydzierają 
mi zawsze, co tylko uzbieram i właśnie miałem WPanu 
odesłać resztę pieniędzy, któreś pozaręczał, kiedy fur­
man, u któregoś i pożyczył pieniędzy i zgodziłeś go 
30. dukatów za transport, wydarł mi 50 dukatów, które 
już dla WPana leżały. Teraz znowu to samo się 
dzieje. Icek żyd, który zabrał odemnie 300 dukatów, 
i zapłacenie długów, zaręczonych przez WPana poży­
czonych na Mendla, przyrzekł mi był, że sześć niedziel 
na miejscu we Lwowie siedzieć będzie, i że dopiero za 
8 niedziel do Warszawy przybędzie, przez który czas 
ja mógłbym był zebrać tę sumę, którą on teraz wy­
dał, aż on nie wiedzieć dla czego piątego tygodnia już 
mi się w Warszawie zjawił, kiedy ja jeszcze pożyczo­
nych dla niego 309 dukatów nie oddałem, już on mi 
znowu siedzi na głowie, każdy grosz mi zabiera i nie 
chcąc w żaden sposób czekać, przymusi mnie do tego, 
że znowu muszę pożyczyć na niego kilkaset dukatów. 
Zważ tedy WPan sam, że podobna suma nie tak ła­
twą jest do zapłacenia, bo chociaż warszawskie perce- 
pty są znaczne, ale tćż i gaże przeszło 300 dukatów 
wynoszą, a z ekspensami codziennie kosztuje teatr prze­
szło 700 dukatów co miesiąc. Ześ WPan Leopolda 
nie oddał na pensyą, sam osądź, że się słusznie żalę. 
Pisałeś mi już w septembize, żeś go oporządził, a sam 
Icek mi powiadał, że go bez butów zastał, i żeś mu 
dopiero teraz cośkolwiek sprawił! Oprócz 300 złotych, 
które WPanu pan Kaczkowski zostawił, pożyczyłeś

gają, mimowoli wyobrażeniem rosyjskim. W ciągłych zostając 
z rodzinami swemi na Litwie stosunkach, tworzą jakby arte- 
rye przenoszące do kraju prądy rosyjskie. Ztąd moskiew- 
szczyzna wkrada się do domów i dworków, wkrada nowym 
obyczajem i językiem. Niedawno byłem w Druskiennikach 
i z boleścią wyznać muszę, że mnie przeraziło spostrzeżenie, jak 
tu zwyczaj mówienia po rosyjsku pomiędzy krajowcami się 
szerzy— a co najsmutniejsza, że kobiety dają do tego pier­
wszy popęd.

Niedziw, że w czasach srogiego teroryzmu rządowego, 
kiedy za rozmowę polską na ulicy lub w miejscu publicznóm 
można się było dostać na Sybir, ostrożny Litwin przestał 
się mienić jawnie Polakiem, choć zawsze zaprzeczał, aby 
był Rosyaninem. Jest jednak coś w tej odrębności litew- 
skićj niepokojącego, aby to, co zrazu czyniono przez roz­
tropność, nie przeszło w zwyczaj narodowego indyferentyzmu. 
Mnićj lękałbym się tego, gdyby społem z indyferentyzmem 
narodowym nio szedł indyferentyzm religijny, gdyby ten 
ostatni nie płodził pierwszego. Kto katolik, ten tóm samóm 
miłośnik tradycyi i historyi, nie da się żadnym prądom, 
żadnym wpływom przenaturzyć. Objawiały się wprawdzie 
w ostatnich czasach w Litwie dążności rozbudzenia poczuć 
narodowych, ale cóż, kiedy te dążenia Da polu literackiem 
obrały od razu kierurek bezwyznaniowy, a wiemy, gdzie on 
nas prowadzi. Baczny znawca łatwo rozpozna, ile pewna 
szkoła literacka petersbursko-wileńsko-warszawska ma w so­
bie pierwiastków rosyjskich, jak wiele tam wkrada się na­
śladownictwa pisarzy rosyjskich, jak wyobrażenia i pojęcia 
zbliżają się i łączą, bądź to w realiźmie form, bądź w du­
chu pozytywistycznym i niwelacyjnym.

Ks. Metropolita Sembratowicz
w Rzymie.

O pobycie naczelnika cerkwi ruskiej w Stolicy 
świata katolickiego, piszą do Przeglądu Lwowskiego, co 
następuje:

„Rzym, 24 lipca. Ks. metropolita Sembratowicz 
od tygodnia w Rzymie. Przybył tu zapewne dla zdania 
sprawy Ojcu św. z ostatnich niefortunnych wypadków 
w Kościele unickim w Galicyi, i dla zaznajomienia 
Kongregacyi propagandy z przebiegiem całej tej smutnej 
sprawy. Na nieszczęście, mamy prawo sądzić, że ksiądz 
metropolita nie wyszedł dotąd po za ciasne kółko wę- 
giersko-galicyjskich prewoditeli sprawy ruskiój i cerkwi 
ruskiej. Polacy wszystkiemu winni. Oni to nawarzyli 
piwa, którego, rozumie się, ks. metropolita i dotknąć 
się nie chce. Niech je pije szlachta polska, co swoją 
nietolerancyą i swem średniowiecznem tyraństwem naród 
ruski do Unii zniechęca i zmusza do chronienia się pod 
opiekuńcze skrzydła białego cara. Niech je piją 00. Je­
zuici i Zmartwychwstańcy, co zdrowie swoje, siły i czas 
poświęcają dla dobra Rusi. Niech je nawet pije sam 
Ojciec św., co niewczesną swoją bullą całą tę ruską 
katastrofę wywołał.

Ale przeszły już podobno i nie powrócą one błogie 
czasy, gdzie dawano posłuch podobnym inkryminacyom. 
Już to stary konik i zjeżdżony, a jeśli komu, to ks. me­
tropolicie nie przystoi i nie godzi się tym konikiem 
posługiwać. Cierpi na tern mocno powaga Biskupa 
a sprawa, której się pragnie bronić, z pewnością nie 
zyska. Od ostatnich w Galicyi wypadków na seryo za­
częli tu zajmować się sprawą cerkwi grecko-unickićj, 
i poważne robią studya.

Wiedzą tu dobrze, że lud ruski nie ma nic wspól­
nego z pauslawistyczną agitacyą garstki assaulów, pra­
gnących tanim kosztem dobić się hetmaństwa, i to przez 
bezwstydne pohańbienie tego, co dla ludu jest święte 
i drogie. Nie znajdą oni już ucha ani w Rzymie, ani 
w Wiedniu, pomimo, że się ogłaszają za gorliwych ka­
tolików i wiernych Austryi poddanych.

Ne sdurysz aptekara szajdwaserom, mówi jakieś 
rusińskie przysłowie. Nie zwiodą oni już nikogo. Pójdą 
zapewne dalej na. tej drodze, bo trudno się spodziewać 
nawrócenia. Zajdą choćby nawet w „senatory.“ Lud 
ruski znajdzie innych dowódzców, innych przedstawicieli, 
którzy me odstąpią od dziejowego rozwoju Rusi w kie­
runku religijno-narodowym.

Nowy dyrektor
wydziału wyznań „obcych“ 

w Rosyi.
Od kilku tygodni, jak wiadomo, objął urząd

u furmanów kilka dukatów, wziąłeś za klawicymbał du­
katów 10, za sprzedane hafty dukatów 13, za kanapy 
i stoliki złotych 100, a za szory, koła i inne drobiazgi 
i meble^jeszczej nie wiem wiele. Z tego dałeś tylko 
duk. 7 za zegar Zinkowskiego, resztę zaś ekspensów na 
wyprawę rzeczy przesłałeś mnie do zapłacenia a za­
tem, jak miarkować mogę, przeszło 100 dukatów mia­
łeś percepty, ponieważ sam pisałeś, że amfiteatr przy­
niósł 96 dukutatów, z których tylko kilkanaście zabrał 
pan Kaczkowski. Z tych tedy pieniędzy, gdybyś był 
15 dukatów odłożył na kwartał dla Leopolda, byłbyjuż 
na pensyi i nie byłoby próżuej ekspeusy domowej...“

Słowa powyższe wykazują, jak nam się zdaje, do­
statecznie, jże Bogusławski w osobie Tomaniewicza nie 
najgorliwszego miał następcę. Pomimo tego nie chcąc 
go zrażać,-zupełnie, dodaje po długiej litanii zarzutów: 
„Ale to wszystko pominąwszy, rozumiem, że się z tego 
regestrami usprawiedliwisz; tymczasem zaś, proszę, przede- 
wszystkiein bądź przekonanym, że nie tylko, co ci się z za­
sług jego należy, to wszystko pewnie odbierzesz, ale 
nadto będę umiał nagrodzić mu wszystkie jego podjęte 
dla mnie starania.“

Niezadowolony ze swego położenia we Lwowie, 
pragnąłby nasz dependent, jak widać z dalszego ciągu 
niniejszego listu, przenieść się do Warszawy i prosi 
w tym celu dyrektora o poparcie. Odpowiedź, jaką 
otrzymuje, nie jest wcale zachęcającą: „Co do Jego 
tutaj, pisze, ochoty umieszczenia się w kancelaryi, za­
wczasu cię ostrzegam, nie czyń tej nieroztropności, abyś 
opuszczał miejsce swoje u Wgo Białoruskiego, przez co, 
znany już we Lwowie, możesz wyjść na człowieka, bo 
tu jest ubogich, oczekujących miejsca, tysiącami, i mu- 
siałbyś się pruskiego prawa z gruntu inaczej uczyć. 
Chyba, jeśli chcesz widzieć tylko Warszawę, to odłóż to 
do lata, bo i ja zapewne będę we Lwowie. Jestto szczera 
i przyjacielska rada, którą przyjmij, jako z dobrego serca 
pochodzącą.“

Po tej pierwszej, jednym ciągiem napisanej połowie 
listu, następuje druga, złożona z dziesięciu niepowiąza-



dyrektora wydziału wyznań „obcych“ w Rosyi książę 
Kankakuzen, a poprzednik jego, p. Massołow, 
„poszedł w gubernatory.“ Pisaliśmy juz, że nowy dy­
rektor to homo nowus na posadzie sobie przeznaczonej, 
i że nie będzie miał niezawodnie pojęcia o obowiązkach, 
jakie to nowe dla niego stanowisko na niego wkłada. 
Zdanie nasze podziela zupełnie Journal de Home, ma­
jący styczność z sferami watykańskiemi — i tak 
pisze:

Nowe rozporządzenie hr. Tołstoja wywołało wielkie 
zdziwienie w sferach politycznych Eosyi i Polski. Wiado­
mo, że hr. Tołstoj przyszedłszy do władzy, zmusił dyre­
ktora wydziału wyznań obcych, p. Massołowa, do wzięcia 
dymisyi. Mąż polityczny, umiarkowany i pojednawczy, 
który w kwestyi religijnej odgrywał rolę uśmierzającą 
i który postępowaniem swojem przy układach z Watyka­
nem dał dowody usposobienia pokojowego, wielkiego taktu 
i umiarkowunia — musiał ustąpić, a dyaisya jego wywo­
łała w świecie katolickim pewien zawód i wzbudziła upra­
wnione obawy. Spodziewano się, że na tę ważną posadę 
zostanie powołana osoba, któraby przynajmn ój miała takie 
same poglądy, co p. Massołow.

Stało się atoli inaczej. Człowiek nieznany, książę 
Kankakuzen, mianowany został następcą p. Massołowa. 
Dzierżył on dotychczas posadę niższą w ministerstwie do­
men i nie posiada potrzebnego wykształcenia, ażeby peł­
nić tak ważne funkcye. Nominacya ta zadziwia. Hr. Toł­
stoj wybrał niezawodnie umyślnie człowieka nowego, ażeby 
tern samóm nie zdradzić zamiarów, jakiemi się powodować 
będzie w administracyi, i ażeby nieograniczenie, bez kon­
troli kierować sprawami tego nadzwyczajnego urzędu.

Dymisya gabinetu Freycineta.
Trzecia republika francuska przechodzi w tej chwili 

nową a może groźniejszą od dawnych przesileń kryzis 
społeczno-polityczną. Kwestya egipska sprowadziła wreszcie, 
jak donosi telegram, zapowiadany od dawna upadek 
gabinetu Freycineta. Prezes ministerstwa francuskiego 
uchodzi w oczach opinii europejskiej za ostatniego męża 
stanu, który zdolen jest utrzymać jako tako w całości 
istniejący porządek społeczny w kraju, podminowanym 
rewolucyjnemu robotami radykałów, Dziś pada ta osta­
tnia podpora „konserwatywnej republiki“, która, zda­
niem Thiersa, jedynie jest w mocy ocalić Francyą 
przed ostateczną ruiną i powstaje niebezpieczeństwo, że. 
u steru rządu stanie albo Gambetta, albo czerwieńsze 
jeszcze od niego żywioły, z któremi konserwatywna 
i monarcbiczna Europa nie będzie mogła wchodzić 
w stosunki dyplomatyczne. Ale nie uprzedzajmy przy­
szłości, i zapisując fakt ten doniosłego dla Francyi zna­
czenia, opowiedzmy wszystkie szczegóły towarzyszące 
upadkowi Freycineta.

Prezes ministerstwa francuskiego ufny w szczęśliwą 
swą gwiazdę, nie zważając na ostrzegające głosy, ażeby 
z odrzucenia kredytu na obronę kanału suezkiego nie 
robił kwestyi gabinetowej, wystąpił w sobotę z dawnem 
swćm żądaniem i wygłosił mowę, którą, jak się spo­
dziewał, rozbroi opór Izby i zyska potwierdzenie kre­
dytu. Mowa Freycineta była świetna i przekonywająca, 
ale nie znalazła posłuchu u stronnictw, które, jak wszy­
stko pokazuje, ułożyły z góry plan kampanii parlamen­
tarnej i związawszy się w koalicyą, postanowiły spro­
wadzić kryzis ministeryalną. „Zwolennicy pokoju — 
mówił p. Freycinet — mogą bez żalu i obawy przyjąć 
żądany kredyt. Rząd nie myśli o właściwej interwen- 
cyi a to dla tego, że byłaby ona militarną akeyą, wy­
magającą znacznych kosztów i mogącą rozliczne a bar­
dzo niemiłe wywołać kwestye. Ztąd też nie zgodziłbym 
się nigdy na interwencją w Egipcie, nie otrzymawszy 
do niej mandatu Europy. Nie mając takiego mandatu w ręku, 
działalibyśmy nieroztropnie i nie mądrze, gdybyśmy 
chcieli iść do Egiptu. Inaczej ma się rzecz z obroną 
kanału suezkiego. Obrona ta nie przedstawia żadnych 
trudności, ani też nie stanowi osobnój kwestyi polity­
cznej. Nie grozi też tutaj niebezpieczeństwo zatargu 
z Europą, ponieważ wszystkie zarówno mocarstwa mają 
swe interesa na kanale suezkim. Obrona kanału jest 
wyłącznie aktem materyalnym i nie może w następstwie 
żadną miarą wywołać akcyi politycznej. Nikt nie może 
Francyi zmusić do interwencji w Egipcie. Francya 
może się jedynie obawiać ataku podrzędniejszych ple­
mion. Rząd obsadzi jedynie kanał na dwóch punktach 
4 tysiącami ludzi. Takim jest rzeczywiście zakres oku­
pacyi kanału, który ułożyliśmy z rządem angielskim 
w porozumieniu z admirałami angielskim i francuskim. 
Korzyść takiej okupacyi zasadza się na tem, że czynimy 
zadość życzeniu Anglii, która żądała naszego poparcia

nych ze sobą punktów, stanowiących generalną instrukcyą 
dla Tomaniewieza. Przytaczamy z nich tylko trzy, gdyż 
pozostałe siedm albo ze względów na drobiazgowość 
materyi, albo dla tego, że są powtórzeniem dawniejszych 
rozporządzeń, nie zasługują na uwagę:

„Leopolda, jakożkolwiek przecie oporządzonego, przy 
jakiej pewnej okazyi odeślij mi WPan, bo go oddam do 
tutejszych szkół, gdyż w Galicji uczący się medycyny 
muszą na nowo tutaj kurs odprawiać, a zatem, jak się 
cokolwiek poduczy, odeślę go do Berlina. Pan Teodor 
obrał sobie aptekarstwo, uczy się teraz z wielką pilno­
ścią łaciny' i za dwa miesiące pójdzie do apteki. — 
Odeślesz mi WPan kaucyą autentyczną JWgo wojewody 
Potockiego za mnie daną, ponieważ odesłać mu ją mu­
szę, gdyż już do mnie pisano, a to już na nic nie jest 
potrzebne. — Żadnemu z oficjalistów, aui służących 
nie dawaj WPan attestatów imieniem mojém. Nie mo­
żna dobrem sumieniem dawać zaświadczenia tym nie­
godnym ludziom, którzy albo mnie kradli, albo tak nie­
godziwie postąpili sobie w nieszczęściu mojém. Ka­
żdego odeślesz WPan do mnie, mówiąc, że nie masz ani 
blankietów, ani plenipotencyi do tego.“

Ostatni punkt obejmuje wezwanie, aby Tomanie- 
wicz przesyłką regestru wydatków udowodnił dokładność 
rachunków. Bogusławski prosi i zaklina, aby pełno­
mocnik spełnił wszystkia zawarte w owych dziesięciu 
artykułach życzenia, ponieważ — dodaje — największy 
cel mój, punkt honoru na tern zawisł, abym moje inte­
resa we Lwowie jak najprędzej zakończył i był jak naj­
prędzej w stanie przez publiczne pismo tam ogłosić, 
żem już nic a nic nikomu nie winien.“

O pozwolenie ogłoszenia takiej odezwy poprosi 
wkrótce gubernatora i dyrektora polieyi lwowskiej, 
a wtedy dopiero — dodaje — „honor mój ocalony zo­
stanie a ja spokojnym będę.“

List powyższy jest już ostatnim z pisanych przez 
dyrektora do dependenta. Nie ulega prawie wątpliwo­
ści, że musiały po nim nastąpić inne, lecz w naszym 
zbiorze nie ma ich wcale. Czy zaginęły, czy były dla

moralnego do obrony kanału. Pokażmy więc Anglii, że 
posiada nasze sympatye. Jeżeli parlament nie uchwali 
kredytów, wtedy nie będziemy mogli wysadzić na ląd 
ani jednego żołnierza i zapewnić sobie poważania, wpływu 
i znaczenia na kanale. Opozycya wybiera bardzo nie­
właściwy czas do odmawiania kredytu, kiedy i Turcya 
chce interweniować w Egipcie. Przyniosłoby to szkodę 
interesom francuskim i zniweczyłoby nasze znaczenie, 
jakiego zażywamy w świecie mahometańskim.“ W dal­
szym ciągu wskazywał p. Freycinet na ten fakt, że mo­
carstwa europejskie wracają znów do kwestyi wspólnej 
obrony i że konferencja kwestyą tę obecnie roztrząsa. 
Francya chce także wziąć udział w tych obradach. 
W końcu zapewnił minister, że rząd nie będzie się pó­
źniej domagał nowych kredytów. Zapewnienie to wy­
wołało niepokój na ławach prawicy. P. Freycinet po­
nowił raz jeszcze swe zapewnienie; zaapelował wprost 
do zaufania Izby, oświadczając, że w kwestyi kredytu 
występuje całe ministerstwo solidarnie. — Ani przeko­
nywujące wywody ministeryalne, ani apel do patryoty- 
znru reprezentacji krajowej nie odniosły skutku i Izba 
prawie jednogłośnie, bo 450 przeciw 75 gł. odrzuciła 
kredytowy projekt rządowy.

P. Freyciuetowi nie pozostawało nic więcej, jak 
podać się wraz z całym gabinetem do dymisyi. Całe 
ministerstwo udało się w sobotę wieczorem do pałacu 
elizejskiego i wręczyło prezydentowi republiki dymisją. 
Jak donosi w tej chwili telegram, rozpocznie p. Grevy 
rokowania z prezesami senatu i Izby w celu utworzenia 
nowego gabinetu. Zakończenie kryzis minist. nie należy 
się, jak przypuszcza telegram, tak rychło spodziewać. 
Dzienniki francuskie uznają nowe to przesilenie ministe­
ryalne za bardzo groźne i w najwyższym stopniu zawi- 
klane, i nie robią z tego tajemnicy, że sobotnia uchwała 
Izby jest raczej rezultatem koalicyi nieprzyjaznych ga­
binetowi stronnictw, aniżeli wotum nagany dla jego po­
lityki zagranicznój, i jako dowód przytaczają ten fakt, 
że przeciw gabinetowi głosowali zarówno tak zwolennicy 
jak przeciwnicy kredytu. Za odrzuceniem kredytu prze­
mawiali radykali Madjer de Montjau, Clemenceau, a na­
wet były minister Marcere, oświadczając się za po­
lityką wyczekiwania, którą zalecał także, jak wiadomo, 
książę Broglie w senacie. Mowy mówców opozycyjnych 
zyskiwały poklask Izby, podczas gdy głosy deputowanych 
rządowych przebrzmiewały bez echa. Jak opowiada te­
legram, przyczyniło się najwięcej wystąpienie dep. 
Clemenceau i p. Marcćre do upadku projektu rządowego. 
Z faktu tego wysnuwają dzienniki paryskie ten wnio­
sek, że p. Grevy stosownie do praktyk parlamentarnych 
będzie musiał powołać do gabinetu dwóch rzeczonych 
deputowanych. Według obiegającej po Paryżu pogłoski 
powierzy prezydent utworzenie i prezesostwo nowego ga­
binetu p. Brisson, który wszakże, jak inna krąży pogło­
ska, nie przyjmie ofiarowanej godności.

Kilka dzienników paryskich wypowiada przekonanie 
o konieczności rozwiązania Izby w roku przyszłym. Ze 
sobotnie posiedzenie stanowić będzie n ażną chwilę w hi- 
storyi Francyi. świadczy ten fakt, że galerye przezna­
czone dla publiczności, były w dniu tym przepełnione 
a w loży dyplomatów widziano wszystkich obecnych w 
Paryżu reprezentantów państw zagranicznych.

IBostęp katolicyzmu
w Anglii.

i.
Ażeby należycie ocenić obecne położenie religijne 

i społeczne katolików w Anglii, winniśmy sobie przy­
pomnieć w krótkości, jakie było ich położenie przed pól 
wiekiem, tj. przed wprowadzeniem bilu emancypacyjnego 
w r. 1829.

Może najpierwszą przyczyną prawdziwie cudownego 
postępu, jaki tu uczynił Kościół św. w naszych czasach, 
była wielka emigracya duchowieństwa katolickiego 
z Francyi. Ta sama Opatrzność, która doświadczała 
synów czystej wiary apostolskiej w kraju sąsiednim, 
przeprowadziła kilka tysięcy kapłanów do gościnnych 
brzegów W. Brytanii; kapłani ci pobożnością swoją, 
gorliwością i cierpliwem znoszeniem wszelkiego rodzaju 
cierpień zwrócili na siebie najprzód uwagę Anglikanów, 
a potem rychło zasłużyli na uwielbienie. Sprawozdania 
urzędowe głoszą, że przeszło osin tysięcy księży fran­
cuskich przybyło tu szukać schronienia przed apostoła­
mi „Braw Człowieka“ Wolności, Równości i Braterstwa 1 
Rząd brytański wziął pod opiekę największą ich część 
i wydał z rzadką wspaniałomyślnością blizko dwa

p. Tomaniewieza tak niemile, że sprawił z nich cało­
palenie? Nie umiemy wyjaśnić. Jest jeszcze jeden 
list Bogusławskiego, ale już o cały lat dziesiątek pó­
źniejszy, pisany w porze Księstwa Warszawskiego 29go 
czerwca 1809 z Warszawy do Hilarego Siemianowskie­
go, mianowanego podówczas świeżo „konsyliarzem naj­
wyższym polieyi lwowskiej.“ Pisze go dyrektor, nie 
mogąc się doczekać odpowiedzi od Bullego w sprawie 
zamierzonej wycieczki na dwa miesiące do Lwowa, 
gdzie, są jego słowa, ,,w teraźniejszych okolicznościach 
narodowy teatr i ku miłej zabawie i ku zagrzaniu du 
cha patryotycznego wiele mógłby posłużyć.“

Nie będziemy śledzili dalszych losów koczowniczego 
teatru, nie chcąc nadużywać cierpliwości łaskawych 
czytelników. Ale już z powyższego opowiadania, jak 
mniemam, jest rzeczą widoczną, że Bogusławski był 
niejako uosobieniem i ofiarą choroby, prześladującej 
wszystkie prowincjonalne, wędrowne teatra polskie — 
choroby dotkliwego niedostatku i dręczącej niepewności 
o jutro. Nic prawdziwszego, jak własne jego wyznanie, 
że od chwili, gdy objął kierunek sceny, „przez lat trzy­
dzieści nie doznał nigdy spokojności — różuemi na­
wałnicami na różne miotany strony, utraciwszy majątek 
i zdrowie, dopiero wtedy stanął u lądu, kiedy już 
między starością a grobem nic do użycia nie po­
zostało.“

Od owego czasu, od którego datuje początek swych 
kłopotów i nieszczęść, t. j. gdy z woli Stanisława Au­
gusta został przedsiębiorcą i dyrektorem teatru, upły­
nął niemal wiek cały, bo w przyszłym roku minie okrą­
głych lat sto. Jestto tak ważny wypadek w dziejach 
teatru polskiego, że społeczeństwo nasze, które w osta­
tnich latach okazało się bardzo pochopnem do święce­
nia różnego rodzaju jubileuszów, a teatr, jako instytu- 
cyą narodową, otacza szczególną opieką, nie powinno 
zapomnieć o niespożytych zasługach tego niepospolitego 
człowieka, lecz uczcić je w sposób odpowiedni. Tem 
gorącóm życzeniem kończę niniejsze opowiadanie.

.......- —o n —

miliony funtów szterlingów na ich utrzy­
manie.

Kapłani francuscy wzięli się natychmiast do pracy... 
na ziemi, która tak bardzo potrzebowała robotników: 
założyli około stu tak nazwanych „missions,“ czyli ka­
pelanii rzymsko-katolickich w rozmaitych miejscowościach 
kraju; ci z nich, którzy się osiedlili w wielkich mia­
stach, wyręczali konfratrów angielskich w sprawowaniu 
publicznych funkcyi po kościołach, dając im tym spo­
sobem więcej czasu do kazań, konfesjonałów, odwiedza­
nia chorych, nauczania młodzieży.* *)

„Rok 1829 — pisze Kardynał Wiseman — był 
tem dla nas, czem dla pierwszych chrześcian było wyj­
ście z katakumb. Przed owym rokiem katolicy prawie 
bali się publicznie pokazywać; kryli ubogie swe kaplice, 
które budowali w nędznych częściach miast, w okolicach 
najgorzej zamieszkałych, dając im nadto, o ile możności, 
powierzchowność lichych domów, jakie budują niektóre 
sekty dyssydentów. (Dyssydentów — od kościoła an­
glikańskiego. E. S.) Antikatolickie usposobienie mas 
było czasami tak gwałtowne, że pamiętam, jak ksiądz 
pewien, kazawszy wymalować na froDcie kaplicy swej 
znak krzyża św., otrzymał od mayora przestrogę, że 
miasto nie będzie odpowiedzialne za to, jeżeli na widok 
krzyża na domu pospólstwo zniszczy kaplicę 1“

W owym czasie Kościół katolicki w Anglii był 
rządzony przez czterech wikaryuszów apostolskich — 
wyjątkową i koniecznie ograniczoną formą biskupiego 
rządu. Wikaryusz apostolski obwodu londyńskiego żył 
w maleńkiej kamieniczce w Castle-street, Holborn. 
Pod jurysdykcyą jego zostawały następujące okolice: 
Middlesex, Essex, Hertfordshire, Bedfordshire, Berkshire, 
Buckinghamshire, Surrey, Kent, Sussex, Hampshire, 
wyspa Wight i wyspy kaletańskiej cieśniny — w roz­
ciągłości 260 mil ang. od północy do południa.

Biskup oczywiście nie był w stanie odbywać czę­
stych wizyt pasterskich po swoim obwodzie; nie rzadko 
więc zdarzało się, że dzieci przychodziły do dojrzałego 
wieku bez możności otrzymania sakramentu bierzmowa­
nia; duchowieństwo prowincjonalne z dalszych okolic 
nie znało swego zwierzchnika, lub rzadko bardzo z nim 
się mogło porozumiewać. W obu dyecezyach, londyń­
skiej i Southwark, było tylko 46 kapłanów (dziś blizko 
trzystu), a i między nimi wielka liczba duchownych 
francuskich. Nie posiadali oni domów — mieszkali 
w najętych, ubogich izdebkach, daleko nieraz od kaplic. 
Jeżeli się któremu z nich udało wynająć cały dom, 
w którym mieściła się kaplica, to dla spłacenia dzierża­
wy zmuszony był wystawiać kartę z ogłoszeniem: „Spo- 
kojue apartamenta są tu do wynajęcia.“

Było podówczas kaplic dwadzieścia (dzisiaj 82 ko­
ścioły) najlichszej powierzchowności. Jedna tylko świą­
tynia Najśw. Panny Maryi (St. Mary’s, Morfields) od­
znaczała się pewną okazałością, świeżo wybudowana sta­
raniem kapituły dyecezyalnój. Inne kaplice pozbawione 
były wszelkiój ornamentyki i obrazów; należały lub 
przyłączone były do zagranicznych ambasad, jak ozna­
czały ich nazwy : kaplica bawarska, francuska, nie­
miecka, portugalska, sardyńska, hiszpańska. Ale kato­
licy przyzwyczajeni byli tak dalece unikać wyrazów 
„kaplica“ lub „msza św.,“ że, udając się na nabożeń­
stwo, mówili: „Idziemy na modlitwy na ulicę Duke łub 
na East-Lane“ itp. Dopićro w r. 1844 na wniosek je­
dnego z najgorliwszych katolików wpływowych stolicy, 
p. Jerzego White, dodano imiona śś. Patronów do na­
zwisk kaplic w ,,Catholic Directory.“

Jedynym zakładem wychowawczym pewnego zna­
czenia było kolegium św. Edmunda (Old Hall Green) 
Budynek, dość zresztą obszerny i wygodny wewnątrz 
taką miał nędzną powierzchowność, że gdy śp. Bisku, 
Bramston zajechał przed bramę zakładu pocztą z Cam 
bridge, towarzysze podróży zapytali go: „Coby to było 
przędzalnia, czy inna jaka fabryka?“ Biskup odpowie­
dział: „Jest to fabryka kapłanów papiezkich, a ja je­
stem jój właścicielem.“ Kolegium to dzisiaj znacznie 
jest powiększone i artystycznie ozdobione. Prócz niego 
znajdują się w samym Londynie trzy kolegia i jedno 
seininaryum duchowne.

Jeden tu tylko był klasztor w dzielnicy Hammer­
smith, znany pod nazwą „Szkoła żeńska, nr. 5, King- 
street.“ Od koloru sukien ludność okoliczna nazywała 
zakonnice „the black ladies“ — czarnemi paniami. 
Obecnie jest w Londynie i na przedmieściach 115 kla­
sztorów.

Jeżeli świątyń katolickich było nie wiele, daleko od 
siebie oddalonych i ubogich, cóż powiedzieć o szkółkach 
dla ubogiej ludności? Było ich około dwanaście, gdzie 
pobierało naukę elementarną blizko 1850 dzieci. Dzi­
siaj w obu dyecezyach metropolii (Westminster i South­
wark) jest 156 szkół, wychowujących około 25 tysięcy 
dzieci, nie licząc domów sierót, szkółek przemysłowych 
i kilkunastu przyłączonych do rządowych domów pracy 
i przytułku.

W tym samym okresie czasu (1820—1840) nie 
wiele bywało nawróceń z łona duchowieństwa angli­
kańskiego i z warstw wyższych społeczeństwa. Wspo­
mnimy o dwóch konwertytach: pastor Jerzy Spencer 
zasłynął pod imieniem pasyonisty O. Ignacego w dziele 
nawrócenia Anglii; gorliwość jego, bogobojność i świą­
tobliwość zbliżały się do cnót założyciela kongregacyi. 
Pan Henryk Kenelm Digby licznemi pismami*) kazał 
innewiercoai podziwiać piękność żywota, prowadzonego 
pod przewodnictwem zasad i praktyk Kościoła rzymsko­
katolickiego.

W r. 1843 Papież Grzegorz XVI podwoił liczbę 
jeneralnych wikaryuszów w Anglii. Krok ten sprowadził 
najszczęśliwsze rezultaty, gdyż pomnożył ogniska odpo­
wiedzialności i czujności biskupiej, a zatem i gorliwość 
duszpasterzy. W nowym podziale obwód londyński 
stracił dwa tylko hrabstwa: Bedford i Buckingham. 
Zdawało się, jakoby świeży duch zapanował w łonie 
wiernych synów Kościoła : rozpoczęto budowanie nowych 
kościołów; zachowywano rubryki kościelne z większą 
skrupulatnością; rozszerzono system wychowawczy, po- 
staruiio się o zdatnych i cnotliwych nauczycieli dla 
szkółek ludowych. Wreszcie powstał „Zakład katolicki,“ 
instytucja, którój celem jest obrona praw katolickich 
i rozszerzanie czystej wiary za pomocą pism na temat 
głównych przedmiotów bieżącej polemiki teologicznej.

W miarę jednakże, jak Kościół katolicki utwierdzał 
się, nabierał sił i zewuętrznój nawet powagi wobec roz­
padającego się wyznania państwowego, opłakana czuć 
się dala potrzeba robotników w winnicy Pańskiej. Bi­
skupi zmuszeni byli szukać lewitów pomiędzy ludnością 
irlandzką. Zobowiązano się zrazu wprowadzić zakony

*) Wielka liczba duchownych francuskich nie cbciała 
korzystać z restauracyi religijnej w r. 1804, ale pozostała 
w Anglii, aby umrzeć w łonie ludu, który ich był przyjął 
tak gościnnie i któremu się odwdzięczyli, dając mu wiarę.

*) „Ages of Faith“ — Wieki Wiary.

do Londynu. Ale w r. 1839 założycielka kongregacyi 
Sióstr Miłosierdzia **) przybyła z Dublina z pięciu za­
konnicami i zajęła klasztor w Bermondsey, pierwszy po 
trzech wiekach blizko dom zakonny w Anglii. W owym 
to czasie zabłysnęła jutrzenka odrodzenia kościelnej ar­
chitektury w W. Brytanii. Mężem, który stanął na 
czeie ruchu artystycznego, dając plan klasztoru w Ber­
mondsey, był sławny A. W. Pugin. W eiągu życia 
wybudował przeszło 50 kościołów w różnych okolicach 
kraju, a wszystkie powstały ze starożytnych pierwo­
wzorów. Za Puginem w ślad przyszli inni artyści: 
malarze, rzeźbiarze. Dzisiaj świątynie katolickie ozdo­
bione są po n ajwiększej części wspaniałemi gotyckiemi 
malaturami na szybach wysokich swych okien. Piękne 
statuy Zbawiciela, Najśw. Panny i Świętych Pańskich 
ukazują się przechodniom przez otwarte bramy naszych 
kościołów.

W r. 1844 Stowarzyszenie św. Wincentego a Paulo, 
założone w Paryżu przez Ozanama i innych pobożnych 
a miłosiernych młodych studentów, wprowadzone zostało 
do Anglii. Dziś liczy ono 90 konferencyi w kraju 
z 1400 członkami. Około tego samego czasu racho­
wano liczbę nawróconych w obwodzie londyńskim na 
600 dusz rocznie. W r. 1842 p. Fryderyk Lucas za­
łożył pierwszy i do dziś dnia największy organ prasy 
polityczno-literacko-kościelnej Tńe Tablet.

Równocześnie powstała z inieyatywy pewnego gor- 
iwego kapłana serya tanich wydawnictw wielkich dzieł 

autorów Kościoła katolickiego, znana pod nazwą „The 
Derby Reprints,“ odbitki z Derby. Firma wydawnictw 
pana R. Washbourne ogłosiła podówczas po raz pierw­
szy w Anglii książki do nabożeństwa o znacznie tań­
szych cenach, aniżeli te, jakie płacono przedtem ajen­
tom wydawców zagranicznych.

**) „Sisters of Mercy,“ które nie należy mięszać 
z Siostrami kongr. św. Wineentego a Paulo.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KOBESPflíiBENCYE KUBYEBA POZNAŃSKIEGO.
Wrocław, 30 lipca.

(Książę Biskup - a proboszcze rządowi. -- ,,Przyszły“ Arcybiskup 
gnieźnieńsko-poznański.)

Dowiadujemy się teraz bliższych szczegółów o od­
powiedzi, jaką książę Biskup dał proboszczom rządowym 
na ich pismo zbiorowe, w którem oświadczają, że i oni 
uznawają księcia Biskupa za swego zwierzchnika i pro­
szą go o zatwierdzenie na swych probostwach.

Ks. Dr. Herzog odpowiedział im spokojnie, umiar­
kowanie — ale zasadniczo: „Jako dawniejsi spowiednicy 
wiecie dobrze, czego żądać należy od penitenta, zanim 
mu się udzieli absolucyi. Gdybym Was bez zadość­
uczynienia chciał zatwierdzić, zraziłbym setki innych 
księży, którzy podczas kulturkampfu zachowali Kościo­
łowi św. niezachwianą wierność. Czy w ogóle sądzicie 
i wierzycie, że moja biskupia aprohacya zdołałaby Was 
zrehabilitować wobec parafii, które się przyzwyczaiły 
uważać Was za coś zupełnie innego aniżeli za dusz­
pasterzy? Znajdujecie się niestety na drodze ucieczki 
przed Najsłodszśm Sercem Jezusa — atoli ja nieustan­
nie modlić się będę, aby Was miłość Boża dosięgła na 
tej drodze ucieczki — i dla tego też ucieszony tym 
pierwszym krokiem Waszym, oczekiwać będę drugiego 
i następnych.“

Jak należy rozumieć te dalsze kroki, to wie i 
rozumie każdy katolik. Rozumieją też to bardzo dobrze 
i rządowi proboszcze, którzy najlepićjby zrobili, gdyby 
wbrew poduszczeniom kulturkempferów poddali się wy­
rokowi władzy duchownej i do jój wskazówek się za­
stosowali.

Mam nadzieję, że i Wasi rządowi proboszczowie 
wejdą na drogę naprawy złego, jakiego się stali przy­
czyną. Być może, iż przywódzcy tego ruchu i główni 
burzyciele nie ugną twardego karku i wytrwają w upor- 
czywem przeciwieństwie do władzy duchownej, ale czyż 
podobnem jest, aby młodsi z pomiędzy nich, którzy z 
rąk Najdostojniejszego Ks.Kardynała Prymasa wzięli Ducha 
św. i kapłańskie święcenie otrzymali (takich jest 2) — 
nie czuli w sercach pociągu do pojednania się z tym, 
któremu przyrzekali „obedientiam et reverentiam“? Czy 
nie czują, jakąby pociechę sprawili wiernemu ludowi, 
swym koufratrom i swemu Arcypasterzowi?

Obiega tu w pewnych kołach pogłoska, że ks. 
Assmann, proboszcz u św. Jadwigi w Berlinie, który 
w tych dniach miał przeszło godzinne posłuchanie u 
ministra wyznań, upatrzony jest przez rzcyl na 
„przyszłego“ Arcybiskupa gnieźnieńsko-po­
znańskiego. Ci, którzy tę ploteczkę roznoszą, po­
zwolą zapewne, aby ks. Assmann jeszcze się przez pewien 
czas wstrzymał, i to przynajmniej na tak długo, dopóki 
Wasze archidyecezye mają jeszcze swego prawowitego 
Pasterza i dopóki kanonicznie wybrany nie zostanie — 
co pewnie dość długo potrwa.

Lwów, 29 lipca.
(Wyrok. — Pan Watzl. — Kolej transwersalna. — Z Brodów.)

(a) Dziś zapadnie niezawodnie wyrok w procesie, 
który się ciągnął przez siedm blizko tygodni. Publi­
czność wielce jest zaciekawiona, jaki werdykt zapadnie 
— będę się starał wam donieść telegraficznie o wyniku.

Pisałem wam o pogłosce, jakoby mianowany u nas 
radzca namiestnictwa Watzl został ponownie do Lwowa 
powołany. Nie wierzono, aby rząd, który „sprzyja kra­
jowi“ tego germanizatora znów do nas miał przysłać — 
a jednakowoż tak się stało. Wzięto ze Lwowa p. Ett- 
mayera a w miejsce jego przysłano nam z Czerniowic 
Watzla. Co nam śp. Gołuchowski zdobył, to tracimy 
pod rządami dzisiejszego namiestnika.

Budowa galicyjskiej kolei transwersalnej została 
przyznaną konsorcjum przedsiębiorców, złożonemu z 
radzcy budownictwa bar. Karola Schwarza, Ad. Knauera, 
E. Grosa, oraz J. C. Liiwenfelda wdowy i syna, jako 
najwięcej ofiarującym. Podający ofertę obowiązują się 
wybudować przestrzeń kolei żelaznej od Żywca do No­
wego Sącza, od Grybowa do Zagórza i od Stanisławowa 
do Hnsiatyna w stanie odpowiednim dla ruchu, za ry­
czałtową cenę 20,984,000 złr. wraz z źelaznemi mo­
stami, a w razie użycia budowli drewnianych o 700,000 
złr. taniej, tj. za 20,284,000 złr.; na wykonanie odnogi 
Zagórzany-Gorlice, będzie przeznaczona suma 110,000 
złr. w terminie dla pierwszćj z wyżej wymienionych 
trzech przestrzeni d. 31 października 1884, dla drugiój 
d. 30 lipca 1884 roku, dla trzeciej d. 31 października 
1884 r.

Roboty około tśj kolei rozpoczną się bezzwłocznie; 
projekta szczegółowe zostały już zupełnie wykończone. 
Co się zaś tyczy projektowanego przedłużenia galicyjskiej 

1 kolei tranwersalnej z Żywna do granicy węgierskićj, oraz



linii Sucha-Podgóriej Skawina-Oświęcim, to Rada pań­
stwa nie załatwiła jeszcze odnośnych przedłożeń, lecz 
dyrekcja budowy kolei państwowych otrzymała polecenie, 
aby przystąpiła do wytknięcia łych linii: prace rozpo- 
czną się w pierwszych dniach przyszłego miesiąca. Ko­
szta tej czynności zostaną pokryte z funduszu odłożo­
nego specjalnie na ten cel przez ministerswo handlu, 
sił zaś technicznych dostarczy persona!, który swojego 
czasu zajmował się wytykaniem głównych linii.

W Brodach przedsięwziął komitet dnia 23 bm. za 
pośrednictwem osobnych komisyi delegowanych ze swego 
łona ścisłą kontrolę przebywających tamże wychodźców 
żydowskich przy asystencyi wojskowej. W tym celu 
wszyscy wychodźcy zgromadzeni zostali na podwórzu 
przędzalni. Z ścisłego obliczenia okazało się, że liczba 
wychodźców wynosi 6,872.

Berlin, 30 lipna.
(Posal Haenel na sejmiku liberalnym w Szlezwiku. — Co powie 

Kichter na plany Haonela?)

Mowy i rezolucje, powzięte na sejmiku liberalnym 
w Szlezwiku, dostarczają dziś najwięcój materyału dzien­
nikom liberalnym do artykułów wstępnych i obszernych 
korespondencji. Postępowiec Haenel podał tam rękę 
do zgody Bennigsenowi, nie tylko celem chwilowego 
porozumienia i wspólnej akcyi na czas nadchodzących 
wyborów, ale do zgody stanowczój, dlugotrwałój i w wszy­
stkich ważniejszych i zasadniczych punktach prac par­
lamentarnych. Haenel nie zaprzeczał wprawdzie, że 
pomiędzy rozmaitemi odcieniami liberalnymi zachodzą 
różnice zdań; wszakże przebiegły polityk umiał sobie 
poradzić — mówił tylko o tóm, w czóm wszyscy libe­
ralni się zgadzają, a tem jest sprawa reformy podat- 
kowój, organizacya administracyjna i przedewszystkiem 
kwesty a kościelna. Na tych trzech pozycyach liberały 
zawsze się spotkają iwspólnemi siłami wystąpią przeciw 
koalicyi konserwatywno-katolickiój. Zbyt gorączkowe 
jednak pragnienie powszechnego aliansu wszystkich libe­
rałów zaćmiewa nieco bystry zresztą wzrok p. Haenela 
tak, że nie umie dopatrzeć się przeszkód, stawiających 
zaporę przeprowadzeniu tych daleko sięgających planów. 
Nienawiść przeciw Rzymowi i Kościołowi katolickiemu 
jest wprawdzie wspólnym wszystkich liberalnych stron­
nictw znamieniem charakterystycznem, a przecież mimo 
to w tćj także sprawie nie umieli zawsze zgody utrzy­
mać. Winnych kwestyach, jakwkwestyi reformy podat­
kowej i admmistracyjnćj częściej jeszcze i skrajniej roz­
chodziły się zapatrywania pojedyńczych grup liberalnych. 
Powaga Haenela nie sięga też po za granice jego pro- 
wincyi ojczystej, po za którą Eugeniusz Richter dzierży 
berło, przywódzcy postępowców. Dzienniki p. Richtera 
do tej , chwili nie wypowiedziały stanowczego słowa. 
Przypuścić jednak można bezpiecznie, że p. Richter 
będzie umiał rozróżnić konieczność chwilowej zgody na 
czas wyborów od wspólnćj kooperacji na czas dłuższy. 
Poseł z Hagen do tyła praktycznym jest politykiem, że 
kwestyą tak sobie postawi, czy koalicja wyborcza z na- 
rodowo-liberalnymi, którzy z dnia na dzień więcej tracą 
na powadze i wpływach, przyniesie mnie i stronnictwu 
mojemu korzyści, o których nam prawią? Wątpić na­
leży, czy odpowiedź na to pytanie przy wygórowanych 
mianowicie nadziejach p. Richtera wypadnie na korzyść 
narodowo-liberalnych; w dalszej więc konsekwencyi wąt­
pić też, trzeba, czy p. Richter dołoży jakichkolwiek sta­
rań, ażeby przeprowadzić posła liberalnego tam, gdzie 
widoki, postępowcom lub secesyonistom jako tako sprzy­
jają. Trudno też przypuścić, aby Richter, zacięty prze­
ciwnik księcia kanclerza, obiecywał sobie jakie 
korzyści z wspólnej akcyi na arenie par­
lamentarnej z narodowo - liberalnymi, którzy wobec 
ks. Bismarcka umieją się chyba zdobyć na komplementa 
i grzeczności. Dzienniki narodowo - liberalne, pisząc 
o mowie Haenela, ograniczają swe uwagi na słodkich 
słówkach, któremi pragną wyrazić niezachwianą nadzieję 
w pomyślną przyszłość, a przecież w rzeczy samej bar­
dzo niezręcznie ukrywają brak zaufania do Richtera 
i jego przyjaciół. Szukać więc będą narodowo-liberalni 
przyjaciół, gdzie im się nadarzy, czy w konserwatywnym, 
czy też w obozie skrajniejszej lewicy. Prawdziwą i nie­
kłamaną radość z powodu pojednawczego projektu pana 
Haenela objawiają tylko secesyoniści, chociaż u nich 
także widoczny brak wiary w skuteczność recepty pro­
fesora kilońskiego. Ciekawem w rzeczy samej jest, jak 
się Richter wobec wystąpienia Haenela ostatecznie po­
stawi. Jeżeli, podanej sobie ręki nie przyjmie, to bar­
dzo łatwo być może, że pewna część postępowców prze­
rzuci się na stronę secesyonistów, z którymi ich może 
sympatya wewnętrzna ściślej łączy, aniżeli z p.słem 
z Hagen. A7. A. Z. do tej chwili o całćj sprawie mil­
czy. Wyczekuje prawdopodobnie, co zrobi Bennigsen, 
który ostatecznie koniecznością zmuszony wystąpi z no­
wą mową polityczną, w której zapatrywanie swe na so­
jusz postępowców z narodowo-liberalnymi określi.

NIEMCY.
* Berlin, 30 lipca. P. Poschinger ogłosił 

drukiem akta dyplomatyczne pod tyt.: „Preussen im 
Bundestage 1851 — 59.“ Akta te zawierają ciekawe 
szczegóły, charakteryzujące nietylko politykę zewnętrzną 
ks. Bismarcka, ale zapatrywania także jego na kwestyą 
kościelno-polityczną. Podejrzliwość i zazdrość 
na potęgę Kościoła katolickiego, a w dalszej konsekwen­
cyi dążenie do omnipotencyi państwowej objawiają się 
w licznych orzeczeniach ks. kanclerza. Podajemy z cy­
tatów Voss. Ztg kilka próbek z orzeczeń ówczesnego 
deputowanego p. Bismarcka, choć swego czasu już nie- 
jednę ogłosiliśmy. Foss. Ztg pisze: „W przedmowie 
czytamy: Bismarck stawiał zamiarom stronnictwa go- 
tajskiego w interesie monarchii opór, interes Prus je­
dnak wymaga, żeby stronnictwu temu zapewniono win­
nych państewkach niemieckich przewagę nad „czarny­
mi.“ Ks. Bismarck wystosował 25 listopada 1853 do 
ministra Manteufla list, w którym gromi postępowanie 
Arcybiskupa fryburskiego, jakkolwiek pretensjom jego 
słuszności odmówić nie może, bo arcyszkodliwem jest, 
jak powiada p. Bismarck, i niebezpiecznóm dla porząd­
ku publicznego, jeżeli poddany nie chce uznać ani 
przyjąć ustaw, które jemu niesprawiedliwemi być się 
zdają.

Z ultramontanami porozumienie jest niemożliwćm. 
Dla tego radzi ks. Bismarck, żeby p. minister dodał 
rządowi badeńskiemu otuchy, wskazując na bezpieczne 
przymierze z rządem pruskim. W 1854 r. bawił pan 
Bismarck w Karlsruhe, gdzie powtórnie ostrzegał przed 
machinacjami katolików. W tymże roku pojechał do 
Wiesbaden«, by rząd nasawski zachęcić do uporczywej 
walki z Rzymem, a odradzić od podjęcia jakichkolwiek 
z Watykanem układów. Księciu Wittgenstein i mini­
strowi Manteufel dowodził, że protestantyzm w własnym

interesie powinien wszędzie zgodnie przeciw Rzymowi 
wystąpić. W niektórych depeszach i referatach ~ zdaje 
p. Bismarck opinią swą o wybitnych osobistościach ka­
tolickich. Windthorsta nazywa w liście z 25 września 
1853 r. do Manteufla: „Demokratycznym ministrem- 
katolikiem.“ Biskup Ketteler był zdaniem Bismarcka, 
owćm principium movens w badeńskim sporze kościel­
nym. W poufnym liście z 29 listopada 1853 r. wy­
powiada Bismarck zdanie, że „słusznych nawet żądań 
Kościoła katolickiego“ rząd protestancki nie powinien 
pod żadnym warunkiem uwzględniać.

— Kreuz Ztg. organ prawowiernych pro­
testantów gorzkie wywodzi żale nad duchem bezbo­
żności, jaki zapanował po fakultetach teologicznych uni­
wersytetów niemieckich. Teologią A. Ritschla uważa za 
nader zgubną dla wyznania protestanckiego, na co zre- 
sztą konferencya hanowerskich pastorów także się zgo­
dziła, — a jednak obsadzają posady profesorskie jedy­
nie a przynajmnićj przeważnie zwolennikami kierunku 
Rietschla. W Gettyndze, Bonn, Marburgu, Giessen, 
wszędzie zasiadają na katedrach profesorów teologii pro­
testanckich osobistości, co duchem Ritschla na wskroś 
się przejęły. Teologią Ritschla nazywa w końcu Kreuz 
Ztg. wyskokiem nowego Kantiauizmu, owój nowoczesnćj 
filozofii, protegowanćj i szerzonój po wszystkich uniwer­
sytetach niemieckich.

— Minister dla robót publicznych wy­
dał rozporządzenie, na mocy którego ubogim, którzy 
zdrowie swe u wód poratować pragną, po wszystkich ko­
lejach państwowych bilety po zniżonej cenie oddanemi 
być mają. Z faworu rozporządzenia tego korzystać mo­
gą także ci, co jadą do wód zagranicznych.

— Do Królewca przybyło w tych 
dniach kilkadziesiąt żydów rosyjskich. Siedemnastu 
z nich, którzy nie zaopatrzyli się w papiery legitymacyj­
ne i nie mogli się wykazać, że mają pieniądze do dal- 
szćj podróży wystarczające, odstawiono przez granicę na- 
powrót do Rosyi. Skutkiem tego 30 innych żydów do­
browolnie z Królewca czmychło.

— W Gdańsku umarł dnia 29 lipca prezes 
rejencyjny Salzwedel.

— Ełberf. Ztg wspominając o podróży Schloezera 
do Warcina utrzymuje na pewno, że wizyta ambasadora 
przy Watykanie ma polityczny czysto charakter. Do­
wodem tego, długie nader konferencye, jakie p. Schloo- 
zer w Berlinie odbywał z p. Gosslerem.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Dni a 26 bm. rozpoczęła się w Czernio- 

w c a c h sesya konstytuującego grecko-oryentalnego kon­
gresu bukowińskiego. Po nabożeństwie kongres ze­
brawszy się w pałacu arcybiskupim, wysłał deputacyą 
po br. Alesaniego, który jako cesarski komisarz (z ho­
norami monarszemi) przybył i po krótkiój przemowie 
poruczył metropolicie przewodnictwo. Poczem zabrał 
głos Arcybiskup Andrejewicz i powitawszy kongres wzniósł 
trzykrotny okrzyk na cześć cesarza po rumuńsku i ru­
sku, i wniósł, aby podziękować cesarzowi i wystosować 
przygotowany już adres do tronu.

— Starokatolicki „Biskup“ Reinkens z Bonn 
odpowiedział na zapytanie prezesa „starokatolickiego 
synodu“ w Wiedniu, dr. Lindera, że w roku przyszłym 
zamierza podjąć podróż po starokatolickich parafiach 
austryackich celem udzielania sakramentu Bierzmowania 
austryackim starokatolikom, — atoli pod warunkiem, 
że ministerstwo i władze nie stawią mu żadnej prze­
szkody. Chociaż p. Reinkens nie utrudziłby się zanadto 
swą podróżą, bo do policzenia starokatolickich parafii 
w Austryi wystarczyłoby kilka palców, to zapewne mi­
nisterstwo austryackie postara się o to, aby ksiądz 
„Biskup“ nie fatygował się wcale po za obręb państwa, 
z którego skarbu pobiera 16,000 tal. rocznej dotacja.

R 0 8 Y A.
* Ograniczenie. Ilość lekarzy i felczerów ży­

dów we wszystkich oddziałach armii, jak donosi Raz- 
świet, ma być ograniczona do 5 proct. ogólnej liczby 
lekarzy wojskowych; w takim samym stosunku mają 
być przyjmowani studenci-żydzi do akademii medycznej 
wojskowej, z której jedynie lekarze żydzi dopuszczani 
będą do czynnej w armii służby. W okręgach wojen­
nych: odeskim, wileńskim, warszawskim, kijowskim 
i charkowskim lekarze żydzi przewyższający liczbą sto­
sunek 5 prct., mają być przeniesieni do innych okrę­
gów, gdzie liczba ich tegoż stosunku jeszcze nie do­
chodzi.

— Wyrok. Wychodzący w Odessie Listok po­
dał relacją o sądzie w Bałcie nad hersztami wiosen­
nych zaburzeń, odbytym przez wydział kijowskiego sądu 
wojenno-okręgowego. Sąd trwał od 12 do 15 lipca. 
W ostatnich sprawach wyrok sądowy skazał dwóch 
przestępców na powieszenie, a trzech do ciężkich robót 
na lat piętnaście. Wrażenie tych wyroków jest wiel­
kie. — Wyrok śmierci na głównych sprawców rozru­
chów w Bałcie jenerał-gubernator Drenteln zamienił na 
dożywotnie ciężkie roboty.

— Syn rosyjskiego konsula w Gałacu 
Romanescu został w Odessie aresztowany, jako po­
dejrzany o dostarczanie dynamitu nihilistom.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Zachłanność niemiecka obejmuje całą Słowiań­

szczyznę. Kroaci skarżą się bardzo słusznie na rosnące 
z każdym rokiem wymagania znajomości niemczyzny 
w gimnazyach chorwackich i przytaczają następujące 
temata niemieckie, zadawane gimnazyastom zagrzeb- 
skim: 1) Warum wirkte die Iphigenie nicht auf die 
Geister, wie es Goethe erwartete? 2) Warum ist die 
idyllische Dichtkunst keineswegs das Ideał der Poesie? 
Takie temata mogą tylko służyć do ćwiczenia się w ja­
łowej frazeologii.

— W Kroacyi i Sląwonii istniało pod koniec roku 
1880 telegraficznych/stacyi 74 państwowych i 41 tele­
graficznych stacyi na kolejach; na stacjach tych od­
dano 312,292 depesz, a oprócz tego przeszło jeszcze 
transito 432,191 depesz. Za depesze oddane w Kroa­
cyi i Sławonii wpłynęło 199,642 flor.

TELEGRAMY.
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wczoraj do Aleksandryi z pierwszą brygadą gwardyi 
szkockiej. Książę Connaught i jenerał Willis 
zamianowani zostali członkami sztabu pierwszej dywizji 
korpusu ekspedycyjnego. Times sądzi, że gdyby miała 
się sprawdzić kombinacja, iż wojsko Arabiego paszy 
połączy się z armią turecką, skoro ta przybędzie do 
Egiptu, wtedy zmusi to Anglią albo do oddania Egiptu 
na łup spiskowcom, albo do opozycji i kolizji z woj­
skiem tureckiem. Kooperacja z Turcją wtedy jedynie

będzie, zdaniem Timesa, możebną, jeżeli ta ostatnia 
mały tylko wyśle do Egiptu kontyngens, który pozo­
stawać będzie nadto pod dowództwem komendantów 
angielskich. Książę Wales objawił chęć wzięcia udziału 
w wyprawie, ale odstąpił od zamiaru na życzenie kró­
lowej.

Proces
Olgi Hrabarowéj i towarzyszów

w© Lwowie.
27 lipca.

Obrońca dr. Dulęba w mowie wygłoszonej dźwięcznie 
i potoczyście zastanowił się nasainprzód nad ważnością 
sprawy, dalej nad trudnością zadania z powodu braku fa­
któw, zauważył, że proces obecny jest właściwie walką o 
zasady, w której z jednej strony stanęli do zapasów pod- 
sądni, z drugæj zaś prokurator. O czjnach nie ma mowy. 
Zdawało się nieraz, że w téj sali odbywa się sobór, lub 
że josteśmy na forum. Brak także w procesie pierwszego 
warunku wymaganego przy zbrodni stanu, to jest spójni i 
łączności między oskarżonymi ; nie udowodniono bowiem, 
aby istniał pomiędzy nimi tajny związek. Zdrada stanu 
jest zbrodnią tój natury, że pojedyncze indywidua bez 
wpływu sprostać jój nie mogą. Wymaga ona kouhcznio 
pewnej siły i organizacyi. Nazwiska niektórych osób pod- 
sądnych. jako to : ks. Ogonowskiego, Nyczaja, Trcmbickiego 
i Włodz. Naumowicza, tylko na początku procesu, gdy ich 
przesłuchiwaro, były słyszane, potórn zaś poszły zupełnie 
w zapomnienie, a stało się to dla tego, ponieważ pomię­
dzy podsądnymi nie na łąbzności, nio ma tajnego związku. 
Polemizuje następnie pan obrońca z twierdzeniem proku­
ratora, jakoby w czynach, zarzucanych oskarżonym, kryła 
się dążność oderwania Galicyi, Bukowiny i północnych Wę­
gier od monarchii austryackiój.

Mimo skrzętnych poszukiwań, mimo najniekorzystniej­
szych dla oskarżouycb interpretacyi listów, nie doszukano 
się niczego takiego, coby wskazywało na tajny związek, 
dążący do zagłady państwa austryac'fiego. Natomiast pliki 
dokumentów świadczą o lojalności oskarżonych.

Z całego materyału dowodowego wysnuwa prokurator 
tylko przypuszczenia. Opinie i zasady, którym oskarżeni 
hołdują, nie są odosobnione, nio są wyłączną tylko wła­
snością ich samych. Po za podsądnymi szereguje się cało 
stronnictwo, hołdujące tym samym zasadom, a dla czegóż 
tylko oskarżeni zasiadają na ławio oskarżonych? Twierdzi 
pan prokurator, że podsądni są wrogim dla Austryi ele­
mentem, bo stykali się z Mirosławem Dobrzańskim, tym 
„emisaryuszem“ zagadkowym Ikomitetów panslawistycznych. 
Ależ ten emisaryusz stykał sią także z innymi Rusinami. 
Widzimy jednak tylko jedenastu ich na ławie oskarżonych. 
Zkąd ta dowolność w wyborze ofiar? Następnie określa 
obrońca stanowisko polityczne podsądnych. Należeli oni 
po prostu do opozyci, a lubo kierunek, wybrany przez nich 
sio jest dla nas sympatyczym z powodu, iż sympatyzowali 
z naszymi wrogami, mimo to, bez wykazania czynów kary­
godnych zasądzać ich nie można. Sama sympatya bowiem 
dla narodu rosyjskiego bez podjęcia czynów zagrażających 
państwu, bez akcyi politycznój, bez naruszenia obowiązują­
cych ustaw zasadniczych, nic karygodnego w sobie nie za­
wiera. Podsądni uważają Rosyan za szczep słowiański, 
upatrują z nimi związek na polu literatury, pod względem 
językowym i naukowym i dla tego sympatyzują z Rosya- 
nami. Ta sympatya jest bądź co bądź naturalniejszą, niż 
np. sympatya do Niemców lub Madziarów. A ponieważ 
sympatya ta podlega zarzutowi panslawizmu, przeto obrońca 
zastanawia się dalój nad istotą panslawizmu i rozbiera py­
tanie, czy taki panslawizm jest dla Austryi nie­
bezpieczny. Zaznacza, że panslawizm w formie federacji 
czyni postępy w Austryi; utrzymuje, że panslawizm rosyj­
ski, to jest poddanie się wszystkich Słowian pod hegomo- 
nią Rosyi, jest mrzonką, która nigdy urzeczywistnić się nie 
da. Dalój rozwodzi się obrońca nad istotą komitetów 
panslawistycznych. Są to instytucje prywatne, których 
przecież o aspiracje zaborcze w obee całego mocarstwa po­
sądzać nie można.

Według zdania obrońcy, jeśli kto grozi panslawizmem, 
to tylko obecny system rządu rosyjskiego, a wszakże pan 
prokurator wcale nie twierdzi, a tóm mniej udowadnia, by 
podsądni w tój mierze jakiekolwiek otwarte, lub tajne 
związki z rządem rosyjskim utrzymywali.!

P. prokurator powoływał się na literaturę panlawi- 
styczną, i czytaliśmy tu prawie całe broszury Pagodina i 
Fadiejewa. Jeśli — powiada obrońca — wzg'ądniemy w 
w treść ich dzieł, to przekonamy się, że nieodpowiada ona 
dzisiejszym stosunkom i że horoskopy polityczne przez 
nich stawiane są już dzisiaj co najmniej anachronizmem. 
U Pagodina są rzeczy, co do których autor wcale się z 
prawdą nie minął, gdy np. twierdził w r. 1838, że Sło­
wianie w Austryi są niezadowoleni. Nie mylił się również, 
twierdząc, że rozbudzenie ducha u Słowian musi wywołać 
pewne przeobrażenie. Przerachował się jednak w przypu­
szczaniu, żo Austrya nie dopuści nigdy do uznania praw 
narodowych szczepów słowiańskich. Uznanie to jest dziś 
faktem dokonanym, a dzieło Pagodina ma dziś chyba tylko 
wartość historyczną i archeologiczną. Pagodin podając ró­
żne sposoby ufiamowolnienia Słowian, podał i ten sposób 
a skoro Austrya wywiesiła sztandar równouprawnienia swych 
ludów, to też inno sposoby, podawane przez Pagodina, są 
już wykluczone, a tćm samóm upada dla Austryi szkodliwa 
tendeneya. Wszystkie bowiem środki Pagodina odnosiły 
się do tój doby, gdy w Austryi prowadzono 'politykę 
antisłowiańską, a punkt ciężkości Austryi spoczywał w 
Niemczech.

Najdrastyczniejszą chwilą aktu oskarżenia jest powo­
ływanie się na tych Fadiewów, Pagodinów i innych, któ­
rych ani znali, ani z nimi w stósunkach nie pozostawali. 
Są to skutki jednostronności, z jakiej prokuratorya czer­
pała swe argumenta, a z takich argumentów nie ińogło 
się zrodzić nic innego, jak tylko złudzenie zbrodni 
s t a u u.

Obrońca wykazawszy błahość tych elokubracyi, dowo­
dzi następnie, że podsądni w żadnych nie zostawali stó­
sunkach z komitetami panslawistycznemi. Rewizje bowiem 
nie dostarczyły na to żadnego dowodu. A choćby nawet 
tak było, choćby komitety panslawistyczue istotnie dążyły 
do oderwania Galicyi, i podsądni mieli im być w tćm po­
mocni, to zapewnienie p. prokuratora o lojalności rządu 
rosyjskiego, a trudno przecież przypuścić, aby komitety 
słowiańskio chciały jakieś państewko dla siebie stworzyć, 
lub tóż podsądni dla siebie, dla tego brak jest 
po prostu przedmiotowej istoty czynu, bo 
wśród tych danych oderwanie Galicyi jest niepodo­
bieństwem.

Następnie zwraca się p. Dulęba do Mirosława Do­
brzańskiego, który zdaniem jego odgrywa w tym procesie 
zbyt wybitną rolę. Osoba ta jest pewnjrn mytem pokrytą.

Zrozumieć ją i ocenić można tylko na tle stosunków wę­
gierskich. Widząc prześladowanie ojca, i padłszy ofiarą 
prześladowania, nie widział innego punktu wyjścia, jak tyl­
ko porzucić progi rodzinne i szukać przyszłości w obczy­
źnie. Rzucił się w służbę tego państwa, które mu po­
dwoje otworzyło, Wieczne burze i walki wyrobił w Mir. 
Dobrzańskim umysł czynny i do agitacji skłonny, ponie­
kąd awanturniczy, jednak w dobrom tego słowa znaczeniu. 
Tóm tłomaczyć sobie można to prawie gorączkowe zajmo­
wanie się wszystkiem i wszystkiemi, a wreszcie i sam fakt 
przeniesienia się do Rosyi. Ze nazwisko M. Dobrz. znaj­
duje się w spisie członków komitetu panslawistycznego, to 
niczego jeszcze nie dowodzi, gdyż przedewszystkiem nio ma 
na to dowodu, żo komitet ten szerzył propagandę w Ga­
licyi. Nadto wynik rozprawy odsłonił już naturę misji M. 
Dobrzańskiego. Oskarżeni i świadkowie, którzy się z nim 
zetknęli, zezrają zgodnie, żo Mir. Dobrzański robił studya 
nad nihilizmem. Akt oskarżenia nio wierzy temu, a je­
dnak, że moment ten stwierdzony jest zeznaniom zaprzy­
siężonych świadków, których wiarogodności przecież za­
chwiać nie można. Faktem jest, że podróż jego do Ga­
licyi przypadła w parę miesięcy po zamachu petersburg- 
skim, kiedy państwo rosyjskie podminowane było knowa- 
waniami. Wówczas to rząd rosyjski z łatwością mógł 
przypuszczać, że ścigani w Rosyi mhiliści będą szukać przy­
tułku w krajach ościennych.

Wyczerpawszy ogólną część obrony, przystąpił dr. 
Dulęba do zbijania zarzutów prokuratorskich, poczynionych 
szczegółowo podsądnym: Ogonowskiemu, Nyczajowi, Trem- 
bickiemu, Płoszczańskietnu, ks. Naumowiczowi, Szpunderowi 
i Załuskiemu.

Przedewszystkiem zwrócił się do jeneralnego zarzutu, 
jakoby motywem działania podsądnych był grosz juda­
szowy. Zarzut tak ciężki wymagał lepszego uzasadnienia.
U jednych n.e masz wcale wzmianki, aby kiedykolwiok po­
bierali ruble, u drugich rzecz ta przedstawia się jako ho­
norarium za korespondeneye, u innych nareszcie, np. u Pu­
szczańskiego wcale nie dowiedziono, aby pobierał subwencje. 
Przytacza on bowiem inne tytuły, a dowodu jasnego prze­
ciwko, nie ma. Zkąd żo więc to rzucanio pozorów — togo 
nie pojmuję. I nie pojmuję, jak ludziom tego kroju, co 
Naumowicz i Dobrzański, z których zapatrywaniami zgadzać 
się nie można, można przypisywać tak niskie motywa dzia­
łania, niczom nio poparte. Kto tak śmiało się tłumaczy, 
jak oni — ten prawdę mówi.

Dr. Dulęba mając 7 podsądnych pod swoją opieką, 
zaczyna od ks. Ogonowskiego; przeciwko któremu nie ma 
innego zarzutu prócz tej okoliczności, żo Mirosł. Dobrzań­
skiemu podobało się złożyć mu 10 minutową wizytę, za 
którą przocież nio wizytowany odpowiadać możo, — żo ks. 
Naumowicz wymienił w Nauce jego czasopismo, i że u Hra- 
barowej znaleziono 5 recepisów na listy do Ogonowskiego 
adresowane, których treść podsądny tu bardzo wiarygodnie 
wytłumaczył, a sam prokurator przyznaje, że jest on po­
rządnym człowiokiem. To samo twierdzą wszystkie konte­
stacje władz rządowych, które powinne być powagami dla 
p. prokuratora.

Trudniejszą sprawę miał obrońca z osobą Trembickiego, 
lecz starał się wykazać bezzasadność lub przesadę podej­
rzeń, między któromi figurowały i takie, że o widzoniu się 
z Dobrz. nikomu nie mówił. Chociaż zarzut ten jest mylny, 
gdyż zaprzysiężony świadek Kulczycki zeznał zupełnie ina­
czej a przysięga dla p. prokuratora, stróża prawa, powinna 
coś znaczyć — to pytam, czy Trembicki miał każdemu 
o tem trąbić po całem mieście? Nio pojmuję, jak p. pro­
kurator możo nihilować świadków. Że Trembicki był nie­
spokojny przy rewizji, to bardzo naturalne; rewizja nie 
jest miłą rzeczą. W r. 1863 widziałem sam, jak kobiety 
mdlały. Starał się ukryć notatki swoje ! /Ale w tych no­
tatkach prócz adresu Hrabarowej nic się nie znajduje, chyba 
prywatne zapiski, nio przoznaczono dla publiczności. 4V wię­
zieniu pisał list do Mir. Dobrzańskiego! Mój Boże — był 
to krok nader niedorzeczny, ale w nieszczęściu każdy się 
ratuje jak może i umie.

Obrona Nyczaja, przeciwko któremu nic nio przema­
wia, łatwo przyszła obrońcy. Scharakteryzowawszy jego 
działalność krytykował relacją starostwa, któro bez przy­
toczenia faktów twierdziło, że jest on Moskalofilem, ale 
„tak ostrożnym, iż go na niczern wyłapać nie można.“ 
Mają go obciążać dwa listy do Kijowa pisane, a treść ich 
nio wiadoma. Nyczaj zaś twierdzi, żo pisał do Popowa 
po herbatę do sklepu, którego jest zawiadowcą. Zresztą 
nie ma żadnój korespondencyi.

Płoszczańskiego obronę podzielił na dwie części, i na- 
samprzód zbijał „¡Ilustracją" o której sam prokurator twier­
dził, żo nio jest przedmiotem oskarżenia. Illustracya ta 
jest czerpaną z pogłosek o subwencyacb Słowa i z arty­
kułów tegoż, tchnących radykalizmem. Co do pierwszego 
starał się obrońca wykazywać, że kwestyą subwencjonowa­
nia nie została jasno postawioną. Natomiast świadkowie 
zaprzysiężeni zeznali, że Słowo się opłaca. Co do drugie­
go to czytano artykuły Słowa, i okazało się, że żaden 
z nich nie jest tak bardzo okropny. Twierdzenie grawi­
tacji do Moskwy zbija Rosjanin Makuszew. Kurendy me­
tropolitalne zostały wydane także na dzienniki polskie. 
Zarzutem zaś grawującym jest kwestyą zbarazka, w której 
przecież Płoszczański poradził mieszczanom udać się do 
konsystorza, co też zrobiono, — stosunek listowny i wizyta 

czysto etykietalna Mir. Dobrzańskiego i sprawa Hnilicka, 
w którćj przytoczono tjTko pogłoskę, że ,jakiś redaktor“
miał obiecać 50 gid.

Co do ks. Naumowicza podniósł obrońca jego zasługi 
na polu oświaty ludowój i jego charakter. W masio tego 
wszystkiego, co tu czytano, wie było nigdzie wyrzeczone 
słowo, żtt Rosja jest jego ideałem politycznym. Jako u- 
czony utrzymywał stósunki literackie. Rozmowa z Weso­
łowskim czysto poufna, a to co Hićkiewicz zeznał, jakoby 
ks. Naumowicz mówił mu, żo w Rosyi jest konstytucya, to 
jest wręcz śmieszno. Zarzuty kościelnej natury zbija p. 
obrońca analogicznie z tłumaczeniem się podsąduego. Na­
wet gdyby agitował za prawosławiem, według ustaw zasa­
dniczych jestto dozwolone.

W obronie Załuskiego i Szpundera ograniczył się o- 
brcńca na krótkicm wykazaniu, że nie byli świadomi celów

Kończąc, zwrócił się przeciwko pytariu, postawionemu 
z § 65 (zakłócenie spokojności publicznej) na to tylko 
chyba, aby obwinionych bodaj za coś przecież można było 
zasądzić. Wreszcie przypomniał przys ęgłjm, że kodeks 
karny datuje się z roku 1852, z czasów największej re­
akcji i przepisy jego o zbrodni stanu potępiła nauka, a 
nowy projekt ustawy karnej nie zawiera już tak drakoń­
skich przepisów. W procesie niniejszym nie mamy do czy­
nienia z faktami, lecz tylko z zasadami i zapatrywaniami. 
Za przekonania nie można ludzi skazywać. My Polacy 
zbyt często padaliśmy ofiarą podobnych procesów, dla tego 
ostrożnie, bo nic wiemy, jakie wpływy polityki maebiawe- 
listycznój proces wywołały. Namyśleć się dobrze należy, 
czy nam wypada wychylić kielikb z napitkiem, przez kogo 
innego nawarzonym. Jako Polak — dodał obrońca — wy-
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roku skazującego nie mógłbym uważać za dobry. (Poru 
szenie w audytoryum).

Podsądny Dobrzański kilku słowy napomknął 
jeszcze o liście swoim do Mazura. A ks. Ogonowsk 
zaprotestował przeciwko krzywdzącemu go, a niczem nie 
popartemu zarzutowi działania za srebrniki judasowe, pra­
cował bowiem zawsze zacnie i uczciwie. Marków wspom­
niał o zarzucie prokuratora, jakoby krzywdy Rusinów były 
tylko rzekomemu Skoro toasty piją się na zgodę - jak 
to między innemi niedawno po posiedzeniu akademii kra- 
kowgkmj uczyniono - to znak, że jest niezgoda, że kwe- 
stya ruska istnieje i czeka załatwienia słusznego, bo Ga- 
litya została do państwa austryackiego aktem rewindyka­
cyjnym przyłączoną jako prowincya ruska.

Po południu o godzinie 8/48 zabrał głos ks. Na u- 
m o w i c z , by również odeprzeć zarzut judaszowego 
grosza; Czego mi zarzucić nie można, to łakomstwa. 
Gdybym cbc.ał, mógłbym był pełnemi garściami pobierać 
ruble Trzykrotnie zapraszano mnie do ojczyzny rubla 
Odmówiłem by pracować dla ludu we własnój ojczyźnie. 
Jeżeli co posiadam, to zapracowano ciężko, a uczciwie. 
To mi musi poświadczyć wróg największy. Z Rosyi otrzy­
małem wszystkiego 26 rubli - za książki. Zastanawia­
łom się za co siedzę 6 miesięcy. Dopiero rozprawi wy­
kazała że przyczyną jest koncept l.stu Hrabarowój do mnio 
o „waźnój sprawie. Wytłumaczyłom, żo istotnie chodziło 
o „ważną dla mnie sprawę pozkycia 1500—2000 roczni- 

ów mojój „Nauki1, którą, jak słyszeliście, nawet Pobiedo- 
uoscew zalecił tamtejszemu duchowieństwu. Dla tego też 
me poczuwam się do zdrady narodu. Świętym nie jestom- 
walka rozogniająca namiętności niechaj mnie usprawiedliwi. 
W pismach moich ludowych zawsze używałem tylko języka 
małorusk.ego To samo tyczy się także zatargów obrząd- 
kowyth. Myślałom, żo to byłoby może zdradą narodu, i 
w tój sali przemawiam po polsku. Ale są chwile — w któ­
rych z zasady t zęba zrobić ofiarę. Z listu mogo pia­
nego w więzieniu do żony zrobił sobie prokurator broń na 
nime. Trzeba jednak wiedzieć, jak było. Porwano mnio 
z domu pod nieobecność żony, która była wówczas w War­
szawie. Dzieci zostały same. Prośbie o dylatę odmówiono, 
lrzech nas uwięziono. Biedna żona przyjechała. Pod wra­
żeniem jój listów nap-sałem. Ale czyi napisałom, że się 
przyznaję do zdrady stanu ? Napisałem, że mi zbrzydła 
polityka, i to w chwili rozstroju.

Jeszcze jedno — cały proces niniejszy wydajo mi się 
dz'w°ym — w założeniu i przebiegu. Jest to może moja 
idée fixe. Ale przypadł on pod chwilę, kiedy czynią się 
usiłowania zbliżenia ludów do Indów. Nawet u Niemców 
powstaje stronnictwo pojednawcze. Zdajo mi się, że to 
jest w ręku Opatrzności jakimś znakiem, abyśmy tutaj dwa 
bratnie narody, złączone od lat 500 ze sobą, oskarżyli się 
nawzajem i osądzili, i doprowadzili do załatwienia zgody 
w duchu Kolarowskiéj m.łości. Niezgoda wy wołuje większe 
klęski, niż działa na polu bitew. Niczóm są sceny na 
obrazach Wereszczagina. W takich chwilach powstają apo- 
stołowie wiecznego pokojn, spadkobiercy Elihu Burrita, 
czeladnika kowalskiego. Mnie się zdaje, że nadszedł czas, 
abyśmy i my, w grodzie Lwowie, przyszli do jakiego poro­
zumienia, i puścili w niepamięć urazy. Są żywioły, którym 
dobrze z mętną wodą. Jakokolwiek proces się skończy, 
jesteśmy zadowoleni, iż rzucono tu myśl bratorstwa i miło­
ści, i tych 6 miesięcy więzienia, ruinę doznaną, z radością 
złożymy na ołtarzu naszój wspólnej drog.ój ojczyzny. (Po 
ruszenie pomiędzy słuchaczami.)

Pc replice prokuratora, który między innemi zaprzeczał, 
jakoby Ruś solidaryzowała się z podsądnymi i jakoby sala 
sądowa była forum do robienia ugód politycznych, przema­
wiali jeszcze obaj obrońcy.

Dr. Lubiński nazwał całe oskarżenie widmem — 
i zwrócił uwagę na genezę procesu: powstał on w skutek 
przedstawień p. Tszy. Lecz czemuż Węgtzy nie zabrali się, 
sami do tego procesu, lecz nam po przekazali? Być możee 
iż p. Tisza miał powody do niewystępowania — to samo 
powody zachodzą i u nas. Był czas, kiedy obwinionym pod­
suwano myśl proszenia o delegacją innego sądu. Odrzucili 
ją, bo, czując się niewinnymi zarzutów poczynionych, nie 
chcieli się usuwać z pod sądu współbraci. Ks. Naumowicz 
wypowiedział tu słowa zgody — uważam je za wyrzeczone 
bez obłudy. Obaj starsi podsądni mają liczną dziatwę. 
Pamiętaj myź, aby to potomstwo nio potrzebowało sobie 
z nionawiścią przypominać, iż ojcowie ich w téj sali byli 
uważam za zbrodniarzy.

Dr. Dulęba w odparciu zdania prokuratora, jakoby za 
oskarżonymi nie stała pewna warstwa Rusinów, zwraca je­
go uwagę na objaw protestu przeciw temu zdaniu właśnie 
podczas mowy prokuratora, twierdzi dalej, że wszyscy Ru- 
a ni, jakiegokolwiek odcienia w razie zasądzenia mieliby 
żal - - i kończy zwróconóm do przysięgłych dantejskióm : 
passa e guarda!

W sali odezwały się brawa i oklaski.
Przewodn.; Proszę się cicho zachować. Tu nie ma 

żadnego widowiska.
Po przemówieniu oskarżonego Dobrzańskiego, który 

wykazywał, że nio było żadnego związku między oskarżo­
nymi, ani nie działali w złym zamiarze, zamknął przewo­
dniczący formalnie rozprawę i odroczył posiedzenie do dnia 
następnego.

f
S. p, Kaźmirz z Sieciiia Ir. Krasicki,

kapitan wojsk polskich z roku 1831, ozdobiony krzy­
żem „Virtuti militari“, kuj-ator Zakładu nar. im. Ossoliń­
skich, prezes gal. Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
gal. Kasy Oszczędności, c. k. tajny radzca, dożywotni czło­
nek Izby Panów, zmarł we Lwowie w dniu 28 lipca nać 
wieczorem po kilkunastoiuiesięczuycb, bardzo dotkliwycl 
cierpieniach, w 75 roku życia.

W ś. p. hr. Krasickim traci kraj jednego z najuży- 
eczniejszych i najzasłużeńszych obywateli, który wespół 

z nieodżałowanym Leonem ks. Sapiehą po nieszczęśliwie za- 
konczonem powstaniu listopadowem, podjął ważne zadanie 
odrodzenia Galicyi na drodze społecznej i ekonomicznój 
pracy. W porze, gdy członkowie znakomitych rodów albo 
rzymali się zdała od wszelkiój pracy obywatelskiej, albo 
e wyłącznie oddawali się zajęciom pisarzy i uczonych — 

dwaj ci mężowie zrozumieli, że potrzeba wszech­
stronniejszego objęcia potrzeb kraju, i że 
trudne to zadanie powinni wziąć na swe barki synowie 
możnych rodzin. Jakoż wytrwałą i nieznużoną pracą zdzia­
łali oni bardzo wiele, wytworzyli instytucye, pełne donio-

słego znaczenia dla kraju, i przygotowali fundamenta dla 
przyszłego jego dobrobytu. Pod wpływem trzeźwego zrozu­
mienia potrzeb ogółu, któremu pragnął zawsze służyć po 
powrocie z pola bitwy, zamiast uczestniczyć w tajnych ro­
botach współczesnych, osiadłszy na ziemi ojców, uprawiał 
ją Krasicki z zamiłowaniem i znawstwem, aby następnie 
przed zajęciami sielskiemi, tak sympatycznemi naturze pol­
skiego szlachcica, dać pierwszeństwo przykrój dla ziemia­
nina pracy biurowej. Ktokolwiek miał szczęście zbliżyć się 
do hr. Krasickiego, musiał w nim podziwiać wytrwałość 
i puoktualność, z jaką ślęczał w biurze nie jak naczelnik 
instytucyi, ale jak gdyby podrzędny urzędnik, stworzony do 
kancelaryjnój karyery. Dzięki wysokiemu poczuciu obowią­
zku, w jakiem wzrósł, choć już chory, spieszył co rano do 
Towarzystwa kredytowego, i gdy w ostatnim roku było to 
już memożebnóm dla bolosnych cierpień artretycznych, od 
czuwał bardzo dotkliwie tę przymusową nieczyuDOŚć.

Jako jeden z najczynniejszych członków Towarzystwa 
gospodarskiego galicyjskiego, przyczynił się do pomyśluej 
jego reformy, wypracowawszy w r. 1842 „Projekt reorga- 
nizacyi" Towarzystwa. W owój epoco pisywał wiole arty­
kułów treści agronomicznój de pism lwowskich i warszaw­
skich, zwłaszcza do Gazety Codziennej. Osobno wydał 
we Lwowie w r. 1843: „O rolnictwie i jego kombina- 
cyach, na rachubio opartych“ i „ltachuiiki gospodarskie po­
dług najprostszych zasad1*. Druga z tych rozpraw, w 
których złożył cenne wyniki własnych doświadczeń, jest 
przedrukiem z X tomu Rozpraw galicyjskiego Towarzystwa 
gospodarczego.

Niomuiój gorąco zajmował się sprawami zakładu nar. 
im. Ossolińskich, którego był kuratorom po śmiorci śp. Je­
rzego księcia Lubomirskiego, a w porzo iiiopołnolotności 
jego syna. Nie będąc uczonym z zawodu, w kwesty, ch 
naukowego kierunku instytucyi polegał głównie na radach 
znakomitego prof. Małeckiego', sam zaś wytknął sobie za 
główny cel zapewnienio zakładowi trwałych warunków po­
myślnego rozwoju, porządkując jego inatoryalno intoresa. 
Pod tym względom był zakład po śmierci księcia bardzo 
zachwiany, a śp. Krasicki zaskarbił sobie prawo do nie- 
śraioitoluój wdzięczności kraju, przyprowadziwszy intoresa 
tój instytucyi do tak świetnego stanu, że obecnie liczy ona 
około 40,000 złr. oszczędności. Zarzucano mu, że zdoby­
tych rozumną administracyą funduszów nie obracał szczo­
drzej na powiększenie zbiorów i odpowiedniejsze uposażenie 
urzędników, na co odpowiadał, żo będzie to mógł uczynić 
jego następca, dziedziczny kurator, któremu on na ten cel 
dostarczy środków. Pod koniec życia zresztą, jak świadczą 
ostatnio sprawozdania, przeznaczał znaczniejszo Kwoty na 
zakupno książek nowszych i starszych. Jego to usilnym 
staraniom i przeważnym w Wiedniu wpływom, zawdzięczał 
zakład pozyskanie korzystnego nakładu polskich książek 
szkólnych, które dotąd z niemałą szkodą dla kraju druko­
wały się w Wiedniu.

Dopóki mu zdrowie służyło, zagajał doroczne walne 
zgromadzenia osobiście w koutuszu i przy karabeli, w kró­
tkich i prostych słowach; czwartkowym posiedzeniom urzę­
dników zakładu przewodniczył zawsze z tą punktualnością, 
która go cechowała.

Z głębi przekonania kouserwatysta i katolik, z gorą­
cem przywiązaniem do Kościoła łączył uiemniój gorący pa- 
try tyzro, którego liczne dowody składał na różnych polach 
wojskowej i cywiluój zasługi. Od czasu utraty żony, ma- 
trony wielkich cnót, niezwykłych przymiotów towarzyskich 
i rzadkiej powagi, zaczął upadać na siłach, jak gdyby 
utrata ukochanój towarzyszki życia miała zgon jego przy­
spieszyć. Bezpośrednią przyczyną śm ertelnój słabości 
zmarłego miało być przeziębienie się podczas przyjęcia ce­
sarza Fianciszka Józefa, którego wypadało mu podejmować 
w charakterze przywódzcy galicyjskiej szlachty. Cześć pa­
mięci, spokój popiołom zacnego i zasłużonego człowieka!

Towarzystwa i Spółki.
Półroczne sprawozdanie

z czynności Towarzystwa Naukowego aka 
demików Polaków w Berlinie.

I.
Z początkiem półrocza lutowego 1882 roku liczyło 

Towarzystwo 65 członków czynnych i 10 honorowych. 
Z tych zapisanych było a) w uniwersytecie 50 i to na 
wydziale prawniczym 10, medycznym 27, filologicznym 5, 
filozoficznym 8, z których 5 słuchało matematyki, 2 che­
mii, 1 historyi; b) w akademii technicznej 11, mianowicie 
na wydziale architektury 3, inżynieryi dróg i mostów 1, 
inżynieryi mochaniczuój 5, chemii technologicznej 2; c) 
w akademii góruiczój 2, obydwaj na wydziale inżynieryi 
górniczej; d) w akademii sztuk pięknych 2, obydwaj na 
wydziale rzeźbiarskim.

Posiedzeń odbyło Towarzystwo ogółem 10, z tych 9 
zwyczajnych i jedno walne. Udział przeciętnie na posło­
dzenia uczęszczających był znaczniejszym, niż kiedykolwiek 
w dawniejszych semestrach latowych; wynosił bowiem 62 
procent. Na 9 zebran.ach zwyczajnych czytali członkowie 
następujące rozprawy:

1) p. Bernard Chrzanowski: „Sprawa włościańska 
u naszych pisarzy polityczuych do XVIII wieku“ 
na dwóch posiedzeniach;

2) p. Seweryn Chełkowski: „Bobrzyńskiego: Dzieje 
Polski w zarysie“;

3) p. Józef Milewski: „Zarys rozwoju ciężarów pu­
blicznych w dawnej Polsce“;

4) p. Antoni Grabski: „O dyamentach“;
5) p, Jó'ef Trzciński: „Rzut oka na położenie nowo 

utworzonego Księstwa Warszawskiego“;
6) p. Stanisław Holtzer: „Kordyan Słowackiego“;
7) p. Eliasz Bibo: „Zasady językoznawstwa“;
8) p. Łucyan Skrzydlewski: „Własność gruntowa 

w Słowiańszczyznie.“
Odczyty te budziły zwykle znaczne zajęcie, wywołując 

ożywioną dyskusyą, która przez to właśnie większy wznie­
cała interes, że prelegenci w wyborze tematów kierowali 
się przedewszystkiem zasadą zaznajoraiania słuchaczów 
z dziejami i literaturą ojczystą. Skrzynka do pytań przy­
czyniała się częścią do osiągnięcia tego samego celu, czę­
ścią poruszała sprawy bliżój Towarzystwo obchodzące.

Z czynności Towarzystwa zasługuje na wymienienie 
udział w zbiorowych adresach wysłanych ku uczczeniu 
jubileuszów literackich Bohdana Zaleskiego i T. T. Jeża, 
i wysłanie delegacyi na zjazd lekarzy i przyrodnikó w wPra 
dze, która ze strony młodzieży czeskiśj nader serdecznego 
doznała przyjęcia.

Księgi kasowe wykazały w ciągu półrocza następujące 
pozycye:

Dochód: m. fn.
Remanent z półrocza zimowego 81/82 . . 263 50
Składki regularne i dochody poboczne . . 362 95

razem 626 45
Rozchód:

Dzierżawa lokalu bibliotecznego do 19
stycznia.......................................................... 190 —

Potrzeby biblioteki......................................... 18 75
Prenumerata dzienników.............................. 35 30
Koszta sekretaryatu......................................... 12 90
Zakupno nowych książek.............................. 20 20
Zwolnienie członków od składek .... 15 —
Na cele „Przytuliska“........................................... 12 —
Utrzymanie grobu śp. prof. Pietraszowskiego 6 —
Wydatki nadzwyczajno....................................100 _

razem 410 15
Zestawienie:

Dochód . . 626 m. 49 fn.
Rozchód. . 410 „ 15 „

Remanent 216 m. 34 fo.
Fundusz żelazny Towarzystwa wynosi obecnie 570 ra 

Biblioteka Towarzystwa obejmuje przeszło 3000 dzieł 
W bieżącym semestrze powiększyła się przez zakupno czte­
rech i przez podarunki 56 dzieł, z których większą część 
ofiarował Towarzystwu wydział medyczny. Oprócz niego 
byli ofiarodawcami pp. Grabski, Piłat, Rymkiowicz, dr. Wit­
kowski. Do czytelni dochodziły w części za całą lub zni­
żoną cenę, poczęści bezpłatnie następujące pisma: Dzień. 
Pozn., Goniec W., Gaz. Tor., Wiek, Switlo, Messager 
de Vienne, Tyg. llustr., Dzień, dla Wszystkich, Niwa, 
Ateneum, Przegl. A.kad., Prz. Lek., Gaz. Lck.f Ziemia­
nin, Tyg. lióln.y Czasopismo Teehn., Przegl. Icclm., 
Gaz. Sąd. i Wszechświat.

Sanowuym redakeyom i ofiarodawcom, którzy bądź bi- 
bliotokę, bądź czytelnią naszę bezinteresownie wzbogacać 
raczyli, publicznie niniejszóm składamy podziękowanie.

II.
Do kasy Bratuiój pomocy należało w bieżącóm półro­

czu 65 członków czynnych i 7 nadzwyczajnych. Wydział 
Bratuiój Pomocy uwzględnił 18 podań i udzielił pożyczek 
w ogólnój sumie 790 m. ; 10 członków wróciło z tój sumy 
462,50 m. ; należałoby się więc kasie Bratniój Pomocy 
z bieżącego półrocza od 8 członków 327,50 m. Dodawszy 
do tego 145 m. jako wartość rewersów niezapłaconych 
w semestrze zimowym 81/82, otrzymamy 972,50 m. jako 
majątek Bratniój Pomocy w rewersach. Obrót kasy był 
następujący :

Dochód: m. fn.
Remanent z półrocza zimowego 81/82 . 160 20
Datki nadzwyczajne .... 312 40
Składki członków zwyczajnych . • • • 129 30
Składki członków nadzwyczajnych 20 __
Zwrot pożyczek .... 462 —

Ogółem 1084 40
Rozchód:

Wypożyczono za rewersami . . . . 790 -
Wydatki administracyi. . . . 17 40

Ogółem 807 40
Zestawienie:

Dochód . . . 1084 m. 40 fn.
Rozchód . . . 807 „ 40 „

Remanent 277 m. — fn.
Ofiarodawcami byli w ubiegłem półroczu: Koło po­

selskie w sejmie pruskim 135 m., p. sędzia Sypniewski 
w Krotoszynie 3 m., p. Ildefons Chełkowski w Kuklinowie 
10 m., p. Parczewski w Belnie 20 m., p. Karpiński w Ber­
linie 2 m., Towarzystwo polsko-katolickie w Berlinie 20 m., 
p. Skórzewski w Berlinie 5 m., p. Guttry Leon z Paryża 
6 m.. p. Garnkiewicz z Berlina 4 m., p. Rzepecki z Wro­
cławia 1,40 m., p. Niemojowski z Pogrzybowa 10 m., pan 
Niemojowski z Jedlca 100 m. Za łaskawą i chwalebną 
ofiirność wymienionym panom serdecznie dziękujemy.

Do zarządu w ubiegłym semestrze należeli pp. Kaź- 
mirz Antoniewicz jako prezes, Kaźmirz Wróblewski jako 
wice-prezes, Stanisław Kostauecki jako skarbnik, Bernard 
Chrzanowski jako pisarz, Leon Borucki jako bibliotekarz 
pierwszy i Jan Panieński jako bibliotekarz drugi. Wydział 
Bratniój Pomocy składał się z prezesa Towarzystwa, skar­
bnika p Seweryna Chełkowskiego i pisarza p. Maksymiliana 
Bischoffa.

Do zarządu na semestr przyszły wybrano prezesem 
p. Franciszka Jankowskiego, wico-prezesem p. Antoniego 
Stychla, skarbnikiem p. Józefa Hamernik.i, pisarzem p. Jó­
zefa Pomorskiego, bibliotekarzem I p. Stanisława Holtzera 
i bibliotekarzem II p. Stanisława Szułdrzyńskiego. Skar­
bnikiem Bratniój Pomocy wybrano p. Kaźmirza Antoniewi­
cza i pisarzem p. Franciszka Łubieńskiego.

Stały adres Towarzystwa; Berlin, N. Jobannisstrasse 
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Berlin, 29 lipca 1882.

Kaźmirz Antoniewicz Bernard Chrzanowski 
prezes. pisarz.

III.

Sprawozdanie wydziału medyoznego.
W drugióm półroczu istnienia swego liczył wydział 

medyczny 20 członków, podczas gdy w Towarzystwie Nau- 
kowem zapisanych było 27 słuchaczów medycyny. Posie­
dzenia odbywały się raz w tydzień, na których czytano 
rozprawy z dziedziny medycyny i rozbierano krycznie. Oprócz 
tego miewali członkowie na każdem posiedzeniu wykłady 
z anatomii, mające głównie na celu przyswojenie termino­
logii polskiój.

Z rozpraw wygłoszonych w ostatniem półroczu wymie­
nić wybada:

1) kol. Panka „Głos i mowa,*’
2) Kol. Janiszewskiego „O pęcherzu moczowym,“
3) Kol. Truszczyńskiego „O tyfusie brzusznym ze 

szczególnóm uwzględnieniem nowszych spostrzeżeń na polu 
etyologiczno-patogenetycznóm.“

4) Kol. Trzcińskiego ,,O mechanizmie oddychania,1'
5) Kol. Wróblewskiego „Ślina, jój tworzenie się i 

użycie.
6) Kol. Lniskiego „Anatomia serca i położenie jego 

względem płuc przy oddychaniu."
7) ;Kol. Zuralskiego „O tkance mięśniowój pod wzglę­

dem histologicznym.“
8) Kol. I. Panieńskiego „O własnościach fizyologi- 

cznych mięśni."

9) Kol. Holtzera „O histologicznój budowie nerwów.“
Biblioteka medyczna powiększyła się o kilkanaście 

dzieł, które po większej części wydziałowi w podarunku 
przesłano. Łą kawym panom ofiarodawcom, a mianowicie 
panu profesorowi dr. Korczyńskiemu z Krakowa, panu dr. 
Rybczyńskiemu i panu dr. Rogowiczowi z Warszawy składa 
wydział niniejszóm swe najserdeczniejsze dzięki.

Do zarządu wydziału na półrocze latowe należeli kol. 
A. Kołodziój jako przewodniczący, kol. K. Wróblewski jako 
pisarz i kol. J. Trzciński jako skarbnik.

Na czas półrocza zimowego 1882—83 ,wybrano kol. 
J. Trzcińskiego prezesem,^kol. J. Panieńskiego pisarzem 
i kol. Zuralskiego skarbnikiem wydziału medynego.

Berlin, 29 lipca 1882.
Antoni Kołodziej, Kaźmirz Wróbblewski,

przewodniczący. pisarz.

Ostatnie telegramy.
Carogród, 31 lipca. Porta zażądała podobno 

od ambasadora Dufforina bliższych wyjaśnień co do po­
stępowania władz angielskich w Egipcie, skarżąc się na 
ich wielką mściwość, wskazując na fakt, że nawet dwie 
osoby z otoczenia lfedywy zostały zastrzelone. Lord 
Dufferin miał zażądać od Granvilla takich instrukcyi, 
któreby Portę mogły zadowolić.

Aleksandrya, 31 lipca. W tój chwili stoi w 
zatoce Said 7 angielskich pancerników. Egipcyanie 
sypią tamże szańce; gubernator udał się na pokład an­
gielskiego okrętu wojennego.

— 31 lipca. Admirał Seymour udał się wczoraj 
na okręcie „Helion" na rekonensans fortu Abukir i prze­
konał się, że fort dobrze jest uzbrojony, ma silną zar 
logę. Angielska wyprawa wysłana do Milattu w celu 
naprawienia kolei żelaznćj, zburzonćj przez Arabi paszę, 
nie została zaczepioną i dokonała swego zadania. Kilka 
domów w pobliżu pozycyi angielskich zostało splądro­
wanych; jeden z sprawców rabunku, schwycony na go­
rącym uczynku, został rozstrzelony; dwóch innych are­
sztowali Anglicy. Arabi pasza koncentruje podobno w 
pobliżu kanału silne oddziały wojska.

KRONIKA
miejscowa, prowincjanalia i zagraina.

Pozuaó, poniedziałek dnia 81 lipca.

* Doniesienia ursędowe. Lekarz praktyczny dr. 
Schiller mianowany został chirurgiem powiatu kluczbor- 
skiego z siedzibą w Wołczynie.

* Na odbudowanie kościoła katolickiego w Ra­
szkowie. Z przeniesienia 15 marek. Dziś nadesłał ks. Ja­
nicki, proboszcz z Kórnika od siebie i parafian 21,25 mrk. 
Razem 36 marek 25 fen.

* Na ćwiczenia wojskowe przybył do Poznania 
1 i 2 batalion pułku gwardyi artyleryi pieszój. Pierwszy 
rozlokowany został we forcie VII w Jerzycacb, drugi w for­
cie IX w Górczynie. Prócz tego przybył sztab rakietników.

* Pożar w Kucskowie. Dnia 25 lipca zniszczył 
pożar dom komorniczy na 10 familii t. z. dzięsięcioraki, 
należący do dominium w Kuczkowie, własności p. Chłapo­
wskiego. Ogień powstał około godziny 9 wieczorem, biedy 
już wszyscy po całodziennój pracy przy żniwach udali się 
na spoczynek. Przyczyną pożaru było, jak zwykle, nie­
ostrożne, a raczej lekkomyślne obchodzenie się z ogniem. 
Chłopak dwudziestoletni szukał czegoś z lampą pod łóżkiem. 
Od mój zapaliła się słoma na łóżku, a ztąd. ogień dalój 
się rozszerzył. Dwie rodziny, mieszkające na poddaszu, gdzie 
ogień się wszczął, straciły prawie całą swą chudobę. Reszta 
pouiosła mniejsze lnb większe straty. Największą jednak 
stratę poniósł sam właściciciel p. Chł., gdyż budynek za­
ledwie w czwartój części swój wartości był zabezpieczony. 
Gdyby była nadeszła spieszniejsza pomoc, możnaby było 
ogień przytłumić, lecz w pierwszój chwili Die było sikawki, 
a gdy nadjechała, wziął już niszczący żywioł górę. Że wię- 
cój budynków me zgorzało, zawdzięczyć należy okoliczności, 
że nie było wiatru i że wszystkie budynki są murowane pod 
dachówką i w pewnój od siebie odległoćci.

* W Bydgoszczy, Gdańsku (Lege-Thor), Elblągu, 
Królewcu wydawane będą do 10 października bilety zwrotne 
na podróż do Helgolaudyi na Harburg-Cuxhaven. Zakupione 
w lipcu i sierpniu będą miały wartość 35 dni, zakupione 
1 września 20 dni. Mając taki bilet można jechać wszel- 
,kiemi pociągami oraz parowcem z Cuxbaven do Helgolandyi

odwrotnie. Pakunek 25 klg. wolny jest od opłaty.
* Donoszą nam z Wrocławia, iż dnia 28 lipca zło­

żył tamże ks. Roman G o e b e 1 przed komisyą egzamina­
cyjną wydziału filozoficznego dla prowincyi śląskiój i po- 
znańskiój egzamin pro facúltate docendi.

* Z powiatu chełmińskiego piszą do Gescligera, 
że w dominium D. pochowano 23 lipca kowala P., który 
22 lat pnłnił obowiązki u jednego i tego samego pana, a 
będęc sam ewangielikiem, dzieci swe kazał wychować w wie­
rze katolickiój, którą wyznawała jego żona. Gesellige ubo- 
iewa nad tém, że nieboszczyk tydzień przed śmiercią sam 
przeszedł na łono Kościoła katolickiego.

* Na miejscu katastrofy w Kuknjewie ukończono 
już rozkopywanie. Wydobyto 42 trupy; pomiędzy niemi 
poznano zwłoki studenta Turgeniewa i córki jenerała Swia- 
togor-Sztetunow. Ta ostatnia miała na sobie biżuteryi za 
70,000 rubli. Jednakże zwłok wielu zaginionych w kata­
strofie osób nie odnaleziono wcale, jak n. p. Suworowa, 
jakiegoś dowódzcy pułku, a także zawiadującego (prikazczyka) 
firmy Rezwsiakowów. Miejsce, na któróm spełniła się kata­
strofa, zalano wapnem Diegaszonóm i w ten sposób pozostałe 
szczątki trupów spalono. — Gołos donosi: akt urzędowy 
o ukończeniu rozkopów w miejscu katastrofy na kolei kur- 
skiój, podpisany został 27 lipca. Wyznaczona została ko- 
misya dla zrewidowania drogi żelaznćj kurskiój, na całej 
jój przestrzeni. Prezesem tój komisyi mianowany Klewiecki.

Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 1 sierpnia, św. 
Piotra w Okowach. Wschód słońca o godzinie 4 
minut 20. Zach ó d o godzinie 7 minut 52.

Długość dnia 15 godzin 32 minut.
Wypadki historyczne. 1431 Zdobycie Włodzi­

mierza. — 1520 Urodzenie Zygmunta Augusta.

Z Koszewskiego, 30 lipca. Ze szkoły w Le- 
nartowicach. Z zajęciem czytaliśmy tu streszczenie 
z nr. 171 Kuryera Pozn. obrony, z jaką występują dzielni



obywatele krzywińscy jako członkowie gminy szkólnój. Na 
jeden z tych ustępów artykułu zwróciliśmy głównie uwagę, t-j- 
na punkt, zaznaczający, że władze nie potwierdziły wyboru 
p, dr. Witkowskiego na członka dozoru szkolnego. — 
Członkowie gminy szkólnej powiadają, że wybierając p. dr. 
Witkowskiego, sądzili, że temsamem czynią zadość 
przepisom władz szkólnych, wymagających od gminy, aby 
do składu dozoru szkólnego wybierała ludzi roztropnych, 
doświadczonych, mogących pracować dla dobra szkoły. — 
Zawiedli się jednak, bo po za te przymioty, potrzeba in­
nych, których my prostaczkowie płacący na szkołę krwawe 
daniny, zrozumieć nie umiemy. Toć przecież wiemy, że 
pana Stelmachowskiego z Wrześni po kilka razy 
gmina wybierała do dozoru szkólnego, będąc przekonaną, 
źe pan tcD, jako budowniczy a człowiek wykształ­
cony, może być bardzo pożytecznym członkiem dozoru. Ale 
gmiua swoje, a rejencya swoje, i p. Stelmachowski nie po­
twierdzony, nie wszedł do dozoru szkólnego. Czemu rejen- 
cya tego wyboru nie potwierdziła? tego nie wiem, jak też 
nie wiem, dla czego nie chcą władze szkólue potwierdzić 
wyboru proboszcza, księdza B inert a, wybranego przez 
gminę lenartowską do dozoiu szkólnego. Sprawa ta prze­
chodziła już prawie wszystkie instancye, bo aż w minister­
stwie była, a zawsze odpowiadano księdzu Bmertowi: „nie 
potwierdzamy tego wybór u.“ Ostatnia taka od­
mowna odpowiedź pochodzi od ministra oświecenia pana 
Gosslera, który na dniu 14 b. m. odpowiedział, że nie wi­
dzi się spowodowanym, aby potwierdzić wybór ks. Binerta, 
i źe odmowną odpowiedź król, rejencyi w Poznaniu uważa 
za usprawiedliwioną. Gospodarze głowę sobie łamią nad 
tem, dla czego ich proboszcz nie może być członkiem dozo­
ru szkólnego, ale daremne ich zabiegi i domysły, zwyczajny 
śmiertelnik nie zdolen odgadnąć tych pobudek zbyt głębo­
kich, a ukrytych przed oczami naszemi.

Obywatelom krzywińskim nie pozostanie nię innego, jak 
apel do ministerstwa, jeśli rejencya da im odmowną odpo­
wiedź, a jeśli ministerstwo nie przychyli się do wniosku pe­
tentów, to zaniechać dalszych instancyi do ministerstwa sta­

nu, jak też pewno ks. Binert uczyni. Dobrze jest przejść 
instancye aż do ministerstwa, aby mieć tego rodzaju odpo­
wiedź jako karty wymownie świadczące o prawach naszych 
w szkole, na którą tyle ponosić musimy ciężarów, ale na 
tej decyzyi ministeryalnej poprzestaniemy korespondencyą 
z władzami, oddając materyał ten posłom naszym.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Na dzieło „Decretales“ wpłacili:
Ks. Regens Andrzejewicz z Gniezna za tom II i III.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 30 lipca.

BAZAR. Mlicki z żoną z Skrzetuszewa, Rypniewski z fam. 
z Rogoźna, Turno z Objezierza, Zakrzewski z Gutów, 
Węsierski z żoną z Starkówca, Paruszewski z Obudna, 
hr. Żółtowski z Nekli, Zakrzewski z Wildy.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Panie Mal­
czewska z Odrowąża i Czernicka z Królestwa Polskiego, 
Emeryk z familią z Petersburga, Moszczeński z żoną 
z Przysieki, Brzeski z Cieślina, Matecki z Królestwa 
Pol., Packermann z Wągrówca, Oelbermann z Kolonii, 
ks. Kopeć z Pawłowic, panie Dziembowska z córką 
z Roszkowa, pani Brzezińska z synem z Warszawy, 
Bracia Klein z Chełmna, Trumpf z Altenburga, Gru 
dzielski z Sędziwojewa.

KAMIEŃSKIEGO HOTELBERL1NSKI. Dobrogojski z Kró­
lestwa Polskiego, Wójtowski z Śremu, Dudaj z Siera­
dza, dr. Danysz z Międzyrzecza, Rozciszewski z Koszut, 
Roman z Pelplina, Piątkowski z żoną z Peterwitz, De- 
górski z Czacza, Krakowski zWinnogóry, Woydo z Śli- 
wna, Tulewicz z Kurnika, Głębocki z Psarskiego, Mań­
kowski z Bobulczyna, Pluemicke z Kruchowa, Herr- 
mann z Lwówka.

¡XXXXXXXXXXOXXXXX^X

Dnia 26 b. m. zakończył żywot 
X doczesny w Miączynie w Królestwie X 
H Polskiem ś. n. (1395) 2

X Złożenie zwłok do grobu nastą- XI 
|S piło dnia 29 b. m., o czem krewnym S 
|K i znajomym donosi Jgl

pozostała rodzina. 8
lxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

W drukarni Jaroslava 
Leitgebra w Poznaniu wyszła 
i jest do nab; cia

KRÓTKA HISTORIA
c/brazu.

Matki Boskiej Czestoclinwskiej
słynącego cudami 

na Jasnejgórze
z dodaniem

godzinek, modłów i p ieśni jakie wie r­
ni od wieków na tem miejscu zanoszą. 

Na pamiątkę
PIĘĆSETNEJ ROCZNICY

przez
KS. St. Ul S. T.iO. P. D. 

Wydanie ozdobione 5 drzeworytami.
_________ Cena 30 len.

Księgarnia Katolicka
Poznań Wodna ul. 25.

odebrała na skład główny i poleca:

Zaira z Jezossinprzez Mszą św.
ks. M. H!nczy. (1398) 

Cena 10 fen. — z przesyłką franko 13 f.

odbędzie się dnia 13 sierpnia o godzinie 4 po połu­
dniu w Inowrocławiu w hotelu p. Weissa. Poseł p. 
Józef Grabski zda sprawę z czynności poselskich. (1394)

Tomasz Kozłowski
przewodniczący w komitecie powiatowym.

Ogłoszenie.
Komitet wystawy obrazów, szkiców i rzeźb 

w' Przemyślu uprasza pp. artystów, którzy dotychczas do 
łaskawego współudziału nie przystąpili, ażeby do dnia 15go sier­
pnia r. h. znim się porozumieli, czy swe prace nadesłać za­
mierzają. (1393)

Czynimy to dla tego, ażeby w miarę dzieł sztuki zapewnić 
sobie ilość sal na wystawę potrzebnych, tudzież umożliwić, za 
przesłaniem deklaracyi tańszą przesyłkę kolejową.

Za komitet
Sekretarz Prezes

Dr. E. Adelnian. Frankowski.

Szanownych moich odbiorców proszę najuprzejmiej, aby 
przez wzgląd na moję cierpliwość, raczyli spłacić należność z ra­
chunków, datującą się od 6—10 lat, a ostatecznie jeżeli nie 
całkiem na raz, to choćby częściowo. Spodziewam się, źe moja 
tyluletnia cierpliwość uwzględnioną zostanie. (1397)

3IZ&, krawiec.

codziennie świeżo palone od 1—2 marek, surowe w miechach 
i detalicznie od 70—160 fen., za funt zaręczając za czysty i wy­
borny smak; — (1396)

Cukier w głowach i mielony
po zniżonych cenach poleca

B. GLABISZ
św. Marcin nr. 14.

Stanisław PrzyliylsKi
dentysta

Sw. Marcin nr. 4, w domu 
p. dr. Kramarkiewicza.

Krzyże, i kraty,:
♦ ♦

BBgMkU ♦
♦ z piaskowca , marmuru ♦
X i motalu i (1330) ♦
:fignry Clirysta u j

: Madony i ° j
: aż do wielkości naturalnój, *
♦ dobrze odrobione i pięknie ♦
♦ udek., lichtarze ołtarzowe ?
♦ i krucyfiksy poleca tanio

j E. KLUG, ♦
♦ Poznań, Wrocławska ul 38. *
♦ Jest także tanio do sprze- 6 
2 dania-. Madonna Sykstyńska J 
4 jako też śś. Piotr i Paweł J
♦ z piaskowca pięknie odrobione. ♦

Nowy zakład

W środę o godzinie 10 sprzda komornik Bcmau wlo- 
kalu fantowym rozm. meble mahoniowe, fortepian polisandrowy — 
o godzinie 11 komisarz aukcyiny Kamiński na placu działowym 
wałacha kasztanowatego.

W czwartek o godzinie 9 sprzeda komornik Graffstein 
w Wrześni u kupca Rydza pewne kwantum oleju, tranu, gips 
rozm. farby, korzenia, łososie itp.

W piątek o godz. 10 sprzeda komornik Wilke w Kem- 
pnie przed sądem okręgowym rozmaite sprzęty blaszane i żel.

Submisyą na dostawę 362,35 m. kw. izolacyjnych 
warstw asfaltowych, potrzebnych do budowy budynku poborowe­
go, ogłasza król, inspektor budowy Hirt. Termin 8 sierpnia o 
godzinie 11 w biurze budowniczym przy ul. Wilbelmowskiej 31.

Odnowienie otynkowania przy koszarach fiskalnych 
(anszl. 300 mrk.) ma być oddane najmniej żądającemu. Termin 
i sierpnia o godz. 10 w biurze administracji garnizonu.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 31 lipca 18ć2.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000c,c Tralleo. Wy­

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia 49,60 marek, 
lipiee 49,60, sierpień 49,50 49.80, wrzesień 49,70 - 49,90, paźdz. 
49,70—50 -49,90, listopad-grudzień 49,40 —49,80-49,70, w miej­
scu bez beczki 49,6

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 31 lipca 1882.

Pszenica ....
Zyto . .....................
Jęczmień . . . .
Owios.....................
Groch wrzący . . .
Groch na parzę . .
Kartofle . . . .
Wyka.....................
Lubin żółty . . .
Łubin niolloski . .
Kzepik zimowy 
Bzep zimowy . .

TU WAR 

piękny średni

obligacje —, 31/,’/, ślązkie listy zastawne —, 4’/0
górnoląskie listy rent. 100,80. Kwilecki, Potocki Sp. (Bank rol­
niczy) 78,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 68,— Po­
znański bank prowincjonalny 122.50. 4°t# pożyczka państw. 
10190. 41/,*/, pruska i oiyczka ukonsolid. 104,50, oblig.
długu państw. 98,80. Marchijsko-pozn. 37,25. Marchijsk.-pozn 
p. i. 5®/u ake. zakł. 120,50. Starogradzko-pozn. k. ż 103.50 
Austr. noty banków» 170,—, Polskie likw. listy 54,75, Rosyjskie 
bankowe noty 205,10 marek.

100 kilogr. 22 140 21 70 20 i 30
- 15 — 14 60 14 40
- 13 — 12 50 12 —
- 14 40 13 40 13 —
- — — — — — —
- — — — — — —
• — — —- — — —
- — — — — — —
- — — — — — —

— —. — — —
25 40 24 90 24 50

- 25 70 25 10 24 50

- Poznań 31 lipca 
liaty rentowe pozn. 

4*/s”/0 powiatowe.

p i c »■ o z d ¡ n i o g i e ł d o w e. 
4"/„ listy zastawne poznańskie 100,80. 4’/„ 
100 80. 5“/u powiatowe obligacje 105,75,

Telegram 
Kuryera Po

Berlin, 31 lipca 1882.
Pszenica stałej 
lipiec 208,—
wrzesień-paźdz. 199,—
Zyta słabo
lipiec 156,—
lipiec-sierpień 141,50
wrzesień-pazdz. 148,25

Olej rzep. potw. 
wrzesień-paźdz. 58,10
paźdz.-list. 57,90
Okowita stale 
w miejscu 50,30
lipiec 50,30
sierpień-wrzesioń 50,30
wrzesień-paźdz 50,90
list.-grudzie 50,90

Owies
lipiec-sierpień 135,50

Wypow.-żyta wap. 600
Wypow.-nkow.kw. 10,000

Szczecin, dnia 31 lipca
Pszenica stale 
lipiec 222,—
lipiec-sierpień 215,—
wrześ.-paźd. 200,—

Zyto stale
lipiec 152,—
lipiec-sierpień 149.—
wrześ.-paźd. 146,—

Rzepik
wrzoś.-paźdz. 270,—

giełdowy
mańskiego.

Xursa końcowe 31 lipca

Kapitały.
Galie, akc. k. 136,75
Pr. consol. 4’;, 101.75
Pozn. listy z. 100,90
Pozn. listy ront 100,90
Austr. banknoty . 170,10
Austr. renta złota 81,-
Austr. losy 186t 122,—
Włochy 88,25
Rurauny . .
Ros. banku.,ty

103.50
203.50

Itos.-ang. pożyczki 82.90
Pol. 5“/, list. zast. 63,10
Fel. lik. 1. zast. 55,25
Kredyty . . 541,50
Kolej państwowa. 581,—
Lombardy
Usposob. d. stale

236,—

(Kursa końc.)
Olej rzep. potw. 
lipiec 69.50
wrześ.-paźdz.

Okowita stale
58,50

w miejscu 50,—
lipiec-sierpień 50,—
sierp.-wrześ. 49 90
wrześ.-paźdz.

Petroleum
50,10

wrzoś.-j aźdz. —

00000000000000000000o o oOO0OOOOOOOOOOOOOOOCOOO_o------- ----  .°J. Zeyland
O° FABRYKA

O i
O skład mebli,O luster, marmurów i robót wy- 0 ściełanych od naj prostszych do 

najwykwintniejszych. 
q Za trwałą i gustowną

^otę z suchego doborowego 
_JŁ? materyału wykonaną wszelkie 
O daję poręczenie.

O Ceny rzetelne, umiarko- 0 wane.0 Wyroby własnego wyna- 
lazku: biurka mechaniczne, 
krzesła z posuwaluem siedze- 
niem. (121)

OO 0 o o o o ooooooooo
4® Wielkie ÍJarbary 4».

J. Zeyland %
ROBOTY %

budowlane °o
jako to:

drzwi, okna, podłogi, schody, 
posadzki, boażerye, okna wy- W 
stawne, urządzenia i roboty 0 
kościelne przyjmuję, wykony - 0
wam za pomocą siły parowej Q 
jak najspieszniej i po części 
mam na składzie.

Wyroby własnego wyna- **_ 
lazku: okna hermetyczne z w 
przyrządem do wentylacyi, 0 
drzwi najnowszej konstrukcyi. 0

Rulety na taśmach stało- Q 
► wych.

O O_O O O “

dla chorych i rekonwalescentów od 4,50 do 9 marek za butelkę 
w g.siorkach od 6 do 15 marek. Wina stare reńskie po 
9 marek za butelkę poleca handel win hurtowny (1399)

Antoniego Pfltznera
Poznań, Stary Rynek.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Jedynie tylko Itynek 67.

w Bazarze wyprzedaży
sprzedaje się jak dawniej po najtańszych lecz rzetelnych 
eonach skarpetki i pończochy począwszy od 10 fen. aż do 
najpiękniejszych jedwabnych, hiszpańskie koronki i wstawki i®)' 
od 18 fen. za metr, szerokie wstążki atłasowo metr ro 20 bk- 

""łf fen, Na .tańsze źródło wszelkich towarów białych, krótkich, <fj 
galanteryjnych i ssórzany.h. Na:piękniejsze b iuterye i 
znaczna ilość innych przedmiotów po niesłychanie tan ch ce­
nach Resztki z masy konkursowej Maurycego Joachima po 
połowie eony taksy. Proszę zważać na firmę i numer do u.

Rynek 67. M. E. Bab. Rynek 67.

xxxxxxxxxxxxxxxxx^xxxx

malarz i dekorator kościołów,

stroiciel fortepianów
uprasza wielce Szanowną Publiczność, aby zamówienia odtąd przesyłać ze- 
chciała do jego (1213)

Magazynu fortepianów
w Poznaniu

Piekary nr. 5 w podwórzu na parterze
Kilka nowych i starych fortepianów znajduje się na składzie. 7 skrzyń 

od pianin można tamże tanio nabyć.

Rzepę ścierniskową,
inkarnatkę, rzep i rzepik zimowy i wszelkie gatunki zbóż 
orygin., dalój nawozy chemiczne po cenach fabrycznych 
i pod gwarancyą zawartości poleca (1376)

Handel nasion. Wrocławska ulica nr. 15.
Również kupuje inkarnatkę i presi o oferty.

Wielki
wybór najrozmaitszych

zegarków.
Atelier reparacyi zegarków
zwyczajnych i skomhinowanych 

pod gwarancyą

Leonard Marchlewski,
b. zarządzca firmy G. Huebnera. 
Plac Wilki lmowski 18 obok biblio­
teki Raczyńskich i handlu p. Graupe.

NB. Prawdziwo złote i srebrne, 
jako nowość zaś prawdziwem złotem 
wykładane łańcuszki od 10 do 30 
marek, już nadeszły.(1226)

Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4
poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeź­
biarskich i pozłotniezycli; a mianowicie zajmuje się całkowitcm udeko­
rowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze tak murowane 
jako też, drewniane przerabia 1 odzła-a stare ołtarze 1 ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, któro się w spróchniałym, stanie 
znajdują, nadajo się przez moczenie balzamcm pierwotną tźwałuść, 
która równa się pod zaręczeniem zupełnie nowym ołtarzom, z tym nad­
mienieniem, iż wykonanie z bardzo tanim kosztom poła żone bywa. Ró­
wnież ma także nowe w zapasie, jak nie mniej chorągwie, krzyże, kieree; 
baldachimy, stacye, płaskorzeźby z masy mozaikowój, figury rozmaitój 
wielkości i jakości i t. p. przedmioty; wreszcie maluje nowe obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym sta­
nie. Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (1380)

Ceunib£jlustrowane^irzesyła^ia_żądanie_hezpłatnie^^ranko.

jako malinowy, porzeczkowy, wiśniowy, ananasowy poleca w ca­
łych i półszampańskieh butelkach po 1,50 i po 3 mrk. cukiernia

Antoniego Pfltznera
(1386) Poznań, Stary Rynek.

Młodzieniec
z wykształceniem przynajmnió 
tereyanerskiem, pragnący się 
poświęcić zawodowi asekuracyj­
nemu, znajdzie miejsce jako

wolontaryusz
w biurze zabezpieczeń na życie 
w Poznaniu., Zgłoszenia przyj­
muje Ekspedycya Kuryera 
Pozn. pod llerami W. A. (1400

Dom. Arkuszewo p. 
Gniezno potrzebuje zaraz 
zdatnego (1368)

pisarza
podwórzowego. Odpisy zaświad­
czeń listownie.

¡yy Dobre kawy
w mieszkach o 10 -50 funt, po 7, 

8, 9 i 10 sbr. rozsyła Izydor
Appel, Podgórna ul. (1387)

Od Igo października poszu­
kuje s:ę miejsca dla (1374)

borowego
Marcelego Adamczewskiego
który przez lat siedm trudnił 
się w Prochach nietylko lasem 
ale i corocznem wydzierżawia­
niem łąk, oraz prowadzeniem 
rejestrów trawnych. Odchodzi 
dla zmiany administracyi. Zgło­
szenia należy przesłać do p. 
Adamczewskiego, lub też do 
niżej podpisanego

Dominium Pro chy
pod Rakoniewicami.

Niezawodny Rezultat!!
—■ '■ ■■ ■ ■ - • - ■ — ,

Kto chce dobrą swe sprzedać, 
ę łub kto chce dobra kupić,
ten niech siętylko z zaufaniemzgłosi do
Ajenta dóbr LI CHTA w Poznaniu

--------.><. —------
'•Szybka,sumienna i dyskretna usługa 

dla sprzedających i kupujących.

Z dniem 1 października rh. 
otwieram w Bydgoszczy

pensyonat
dla uczniów szkół tamtejszych. 
Zgłoszenia przyjmuję w Pozna­
niu Nowa ulica nr. 3. (1377)

Bolesław Sikorski
nauczyciel gimnazyalny.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

I
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